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At te wyrazy, które tu wiążę li? 
"A ftem przypifnym, ani ta frafzka 
(która z twoim na czele wychodzi 
imieniem) dziełem nazywać fie mo- 
ga; więc tu nic podchlebnego nie 
znaydziemy , czyli ty w odbieraniu, 

Ata czyli 


SS = 
4 Ę— Tt 


Hi ia w oddawaniu, cenfendum nil 
nifi dantis amor. (* ) Kwiatek ręką 


miłości zerwany y w ręce oddany mi- 


łości nie ieft darem, lecz upomin- 
kiem, pierwfze y prożność ć przynofi, 
drugie czułość tylko fkłada. Przyiazn 
nie aan wylaczona od tak delikatnego 
uczucia, a że nafza nie ieft pewnie, 
»rzeciąg tey chwili, od którey fig za- 
wzięła , gauczyi mnie fowicie. To- 
bie tedy ofiaruię (mało-znaczny wpra- 
wdzie) płod kilku prożnych: godzin, 
y z wfżech miar-czynię to z ufnością: 
namque. tu folebas, meas efe aliquid 
putare nugas. Ć*) 


Czeftokroé w rozmowach nafzych 
rafiało nam fie życzyć, aby fig róz- 
fzerzał co raz guft dobrych fztuk tea- 
tralnych; zgadzaliśmy fię na to, że 
ten 
(© Nic tu fobie na uwagę nie zaffuguie , procz 


przy iaźni daiąceg o. 


' (9) Boś zwykł moie frafzki mieć za coś. 
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ten guft, łącząc przyjemność z pożyć 
tkiem, naydokładnieyfze w fobie za- 
wiera {pofoby, nagany, przeftrogi, y ra- 
dy. Nie mufiai znać tey pracy gatu- 
nek wzbudzać umyfły ziomkow na- 
fzych, kiedy dotąd tak mało fztuk wi- 
dziemy. -Mniemaną roboty trudno- 
ścią naydowcipniey{ze głowy zrażone, 
pufżezać fig w ten zawod unikaia; lecz 
gdyby we wfzyftkich narodach, tru- 
dność doftateczną była od {probowa- 
nia ff wymowką , żaden kunfzt nie 
byłby fię choć iednym krokiem do 
dofkonałości przyfunął, y przelę knie- 
ni Rafyn Ć) y Moler (**) byliby, rece 

opuści- 
(© Jan Rafyn urodził fe w Ferte-Milon w Rokų 


1639. Poeta Tragiczny pelen tchliwości y wdzię- 
ku.  Umasi Roku 1699. w Paryżu. 


(**) Jan Pokelin Molier urodził fie w Paryżu Roku 
1620. Tworca nowo-żytney Komedyi fzczęśli- 
wy w wyborze y w prowadzeniu charakterów, 
wfzyftkie dziela iego naznaczone fą piętnem 
izczerey wefołości. Umarł w Paryżu w R. 1673, 
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opusciwfzy, ludziom nieznaiomemi z 
tego Świata zefzli, bez domyfiu nawet, 
że w nich tak rzadki znaydował fię 
talent. 


‘Nigdzie tak zręcznie imaginacya 
okazać nie zdoła {wey byftrości, iak 
w dziełach teatralnych; iey obfitość 
czyni Autora ftworcą, że tak rzekę, 
przypadku, który na fcenę wprowa- 
dza, lub też, ieżeli (iak fię nayczęściey 
w tragedyi zdarza) wzięty z Hiftoryi 
alboli też z mitologii przypadck w 
fceniczną odzież przybiera , układ 
okoliczności w iego zoftaie fig rozrzą- 
dzeniu „| a ieżeli komedyą pifze, fkarb 
rożno-wzorych charakterow do iego 
wyboru otworem leży, przy zupeiney 
wolności wyftawowania onych pod 
punktem zoczenia (*) nayprzyzwoi- 

tfzym 

(*) Obiekt czyli podoczność każda (weźmy ftatue 


naprzykład) z boku, z przodu ezyli z tyłu, 
prezen- 


"age, 


te 


=, 


ka 
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tfżym myśli tey, która go prowadzi. 
Inwencya ofnowe (*) daie rozfądek 


= 


zdatze- 


prezentuie fie według mieyfc, w których ftoig 
ci, co fie na nią patrzą; Poftawa, w którey 
obiekt wrazy fwe-na umyfłach fprawia , ude- 
terminowaną bywa przez pozycya, w którey fie 
znayduie- względem patrzących fię, a ta pozy- 
cya zowię fię punktem zoczenia. Obiekta mo- 
ralne w tych famych względach prezentowane 
być mogą co y fizyczne. /fjeden charakter do- 
ftarczyć może kilka fztuk teatralnych, bo go 
w rożnych punktach zoczenia mieścić można. 
W iak licznych naprzykład fpofobach ukazuie 
fie fkąpftwo , podchlebftwo, chytrość ; ieden 
ieft (kąpym y chciwym razem, drugi f(kąpym 
fwego, a nie chciwym cudzego, trzeći nieprzy- 
ftoyne fłanowi fwoiemu fzuka zyfki, maiąc ie 
za pozwolone, człowiek n. p. dobrze urodzo- 
ny, który na fanty y ńa lichwę pożycza: ow 
tai fie z fkąpftwem, y chciałby uchodzić za 
hoynego, drugi bez wftydu fkąpi/ Każda przy- 
wara takież fame ma w fobie klaffyfkacye. W 
pifzących tedy ieft to ręku na wfzyftkie ftrony 
obracać charaktery, y tak okoliczności rozrzą- 
dzać, aby też charaktery wybić naydokładniey 
y- nayftofowniey do planty, którą fobie uło- 
żyli. 

Ofnowę Rzymianie zwali fabułam czyli bayką; 
Francuzi /e plan, planta albo intrygą. 
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zdarzenia fzykuie, dowcip y Świata 
znaiomość Dialog. czyli rozmowy 
układa, czytanie c lobr ych wzorow re- 
gui naucza. Trzy {2 gatunki kome- p 
dyi, — w ktorym charaktery do 
związku zdarzeń ftofuią m y zwane fą 
| te frou intrygowe; taką F BLIZNIE~ 
TA czyli MENERMY z wymy- 
ślone w nich bowiem ieft podobień- 
ftwo dwóch braci tak zupełne w twa- 
rzach, z taką różnicą w pofepkaah, 
aby tym lepiey dopomodz uftawnym 
omyik om , do których. dać pochop 
ieft celem intrygi. W RE fztuk 
rodzaiu zdarzenia do charakteru fto- 
fowność maią, y zwane lą fztuki cha- 
rakterowe, taką ieft Dumny tegoż 
` Remżara; w niey tym kfztaltem kiero- 
wane fą zdarzenia, aby dima w zupeł- 
ney fwey wybitności pokazać fię mo- 
gla. W pierwfżych charaktery wyfłu- 
guią fie intrydze cz; ylyofnowie; w dru- 
sich intryga pryncypalnemu wyfiu- $ 


guie 
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guie fię chatakterowi; trzeci rodzay 
ja względu na intrygę y bez chara- 
kteru pryncypalnego , chwyta y cen- 
furuie błędy: w umie te, które w 
potocznym {polecznosei biegu zdra- 
dza fpofob tlumaczenia fie; w tym ro- 
dzaiu ieft Kawa; bardziey Dialo- 
giem (*) czyli rozmową, iak kome- 
dyą nazwać fie może. Ten rodzay 
ieft naylatwieyfzy; krotkość naywie- 
kfzą tych fztuk ieft zaletą: wymiar bo- 
wiem czafu, który w nich trwaniu te- 
go, co fię dzieie ieft dozwolonym (a 
ten dłużfżym być nie może nad zwy= 
zayny czas. przypadkowey biefiady ) 
SPR ie z korzyści intrygi; którey 
zmy- 

() Nie właściwe używanie flow, nie właściwe ro- 


dzi poięcia. Nawykliśmy rozumieć, kiedy o 
Dialogu mowa, ze to ieft reprez 


ntacya tea- 
tralna, dla tego, że dawniey tak nazywano te re- 
prezentacye „Które w fzkołach wyprawiali ftuż 
denci; Dialog zaś nic nie ieft innego, iak ro- 
zmowa. Te fłowo ieft Gre 


kie, y w tym fzcze= 
gulnie fenfie wziętym być może. 
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zmyślne uplecenie obudzoną trzyma 
fpektatora ciekawość. Liczbę {cen 
kilkunaftu przechodzić nie maią ta- 
kowe fztuki; długość bowiem (nie 
wfpartey żadnym czynieniem) roz- 
mowy, ciągnie rożwlekłość za foba y 
wnet oftudza attencyą patrzących fię; 
fiowem naymniey ten rodzay ieft in- 
terefluigcym y nie wart wchodzić ża- 
dną miarą w porownanie z dwoma 
pierwfzemi. 


Lecz iuż dofyć otym, ale cię mo- 
że, przyjacielu! tym pobudze do 
śmiechu, że dramatyczne uwagi pod- 
daię rozwadze twoiey w tey właśnie 
porze, kiedy Teatrum uftawa. {Choć 
te myśli bez pożytku zoftaną fie w 
przytomnym czafie, rzucone to ziar 
no ftać fie może w przyfzłości kre 
wnym. Nie ieft iednak w mocy moiey 
patrzyć fię oboiętnym okiem na roz- 
pufzczenie Polfkich Aktorow , któ- 

rych 


wT noe y JI 


rych (iuż dwa razy ofzukanych w na- 
dzieiach {woich ) z trudnością przyi- 
dzie zbierać, gdy fię wroci ochota 
wznowienia Teatrum Polfkiego. My- 
Ślić nie przeflane, że źrzodłem nie- 
zmiernych korzyści widowifka być 
mogą , że ferce, umyfi, dowcip, zna- 
czne z nich zyfki odniofż , fkoro gufi, 
rozum y duch publiczny (który do 


wfzyfikiego droge fkazywać powinien) 


fceną Polfką zaprzątnąć fię zechcą. 

é ć P < 
Rożnić mi fig przyidzie zdaniem za- 
pewne. z udaigcemi furowych oby- 
watelow ofobami, które {przeczne bez 
wglądania, nudność chcą mieć za nie- 
rozdzielną powagi towarzyfzkę, y któ- 
re gardząc mało przez nich znaną in- 
fluencyg, którą, roztropnie prowa- 
dzone widowifka mieć mogą nad my- 
ślenia fpofobem narodu, gry fceni- 
czne mienią być tylko prożną y ko- 
fztowną zabawą. Bez winy y tych 
uznać nie mogę, którym przy rządowey 


władzy 


wiadzy, gdy dozor takze poprawy oby- 
czaiow oddany, te zarzucaią {prezyne 
iak lekce-ważną. (Pamiętać profżę, że 
ia w kraiowym tylko widowifku ifto- 
tną upatri ę “korz zyść, winnym, fpo- 
fób fzczeg ulnie ipędzenia godzin przy- 
iemnych.)) Lecz choc nie ta jeft iedna 
w kraiu nafzym Zalow bez-fkutecznych 
materya, ieden ieft podobno kray nafż 
na Świecie, który obarczyć potrafio- 
nowt zwy kach nawet BiH. (*) 


£ 


Nim fkończę, pozwol mi udzielić 
fobie A uk y z myśli moich, 
y z przyczyn frafunku. $ Jęczą w tych 
czafach prafly wycifkaiąc pifma, któ- 
rych mnoftwo w rożnych rodzaiach 
przefila cierpliwość czytelnikow; wiel- 
ka część pifzacych, ieżeli z głowy pi- 

ize, to do piora rękę Ściąga z fzczu= 

piym zwyczaynie zbiorem wiadomo- 

Sci potrzebnych do ułożenia kfięgi 

poczy- 

(7) Przywileiem wylaczaigcym, nadanym konftytu- 
cyą 1775. na trzymanie Teatru. 
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poczytney. (*) Jeżeli tłumaczy, to 
rozpoczyna dzieło nayczęściey bez 
znaiomości dokladney ięzyka, z któ- 
rego tlumaczy, y ięzyka, na Który tlu- 
maczy, y bez zaftanowienia fie, czy- 
li dzieło, które przekładać ma w 
przedfięwzięciu, może ftać fię w ifto- 
cie pożytecznym, y czyli rozchodząc 
fię po kraiu (bo inney w translatorze 
nie upatruię intencyi ) znaydzie wię- 
kfżość czytelnikow iuż przygotowa- 
nych przez poprzedzaiące wiadomości 
do zrozumienia pifma tego, które 
nabywa. Ztad fądziłbym, że prożny 
mozoł biorą na fiebie ci, którzy fię 
porywaią do tłumaczenia kfiąg meta- 
fizycznym fpofobem pifanych, iako to 
Raffa, Monteskiu , (**) Se. Trudność 

tako- 


() Jak towar ftaie fie pokupnym, kiedy dobrym 
ieft y wielu potrzebnym, tak y kfiążka dobrze 
pifana poczytną ftaie fie. 

(**) Wyfzło wytłumaczenie kfiążki Prezy deso 
teskin znaney pod tytułem Efprit des Loix; w tlu- 
maczeniu zowie fie Duch Praw; Efprit w tym tu 

fenfie 
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takowey imprezy byłaby niewymowną 
dla naydofkonaley pofiadaiących oby- 
dwa ięzyki, coż dopiero być mufi dla 
tych, co powierzchownie tylko znaią 
ięzyk ten, z którego tłumaczą ; w ta- 
kowym bowiem zamiarze troiaka łą- 
czy fie robota:/ rmo.- Wartość ftowa 
każdego trzeba umieć ofzacować, zdo. 
Myśl przeniknąć wfkroś. szio. Do- 
bierać flowa korrefponduiące w iezy- 
ku fwoim, aby dofkonały dać wykład 
myśli, która w zawiłych zawiązana fto- 


fowa-_ 


fenfie nie znaczy Duch ale uwy/, Wytłumaczono 
równie P Anałyfe de PEfprit des Loix y nazwano Mini- 
aturą Ducha Praw; chybnieyfzego wyrazu trudno 
było dobrać, analyfis iakie ma do miniatury po- 
dobieńftwo zgadnąć trudno. Encyklopedyczny 
Dykcyonarz taką daie definicyą Analyzi: Anałyfis, 
ieft to fowo Greckie; Analyfis kfięgi albo dzieła 
Litteratury , ieft to treść albo wyciąg; wierny *te- 
goż dzieła: Te tłumaczenia oba iednak, okazuią 
chęć do pracy w tym, co'iey fię-podiął; druko- 
wane {4 naltladem nie małym Jmci'P.. Grólla. 
Uczyniłby przyfługę każdy, któryby nabywaiąc 
pianą w tak ważney materyi klięgę, obferwacye 
fwoie publico komunikował. 
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fowaniach, choć w iafnych w texcie 
wypifana wyrazach, ftaie fie niezrozu- 
mialg w tłumaczeniu, fkoro mylnie 
wzięte flowo, albo zbyt literalnie, in- 
ne iey daie znaczenie. Tłumaczyć ' 
literalnie , ieft to wokabularz fpifywać; 
tłumaczyć mylnie, ieft to myśli przei- 
ftaczać; pifać dobrze, ieft to myślić 
dobrze; czuć dobrze, y dobrze wyra- 
żać, ieft to łączyć wfpołem; dowcip, 


t 


dufze, y fmak; 4a potym; wracaige fie 


_do pierwfzey myśli moiey, dokładam, 


że iako pokarm miarkowany być po- 
winien według fiły żołądka, tak też 
gatunek kfiążek, według ftanu aktual- 
nego mafly światła w narodzie będą- 
cey. Kfiegi o Hiftoryi, o Geografii, 
oPodrożach, (*) te choć y zzwyczayną 
ięzykow zagranicznych znaiomością, 
mogą przy ftaraniu być łatwo prze- 
wiedzio- 
(") Tłumaczenia dzieł takowych równie iak y świe- 
zo wyfzle Saint-Reala, zapewne y z wyboru rze- 
czy, y z fpofobu wykonanego przedfiewzięcia 
chwalebne. 
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wiedzione na rodowitą mowę, y wy- 
rażne przynofić pożytki. 


Chwalebną pracuiących zrażać ap- 
plikacya, nie ieft myślą moią, y ow= 
fzem zachęcenia widzieć pomnożone 
życzyłbym , ale. dla dobra powfże- 


chności y wydofkonalenia pifzacych, - 


uftawę iedną fądzę być nieuchronnie 
potrzebną, a ta ieft uformowanie to: 
warzyftwa, któreby dzieło każde wy- 
chodzącez pod prafly ofądziło„y zdanie 
iwoie wraz z przyczynami wypifało, 
formą cudzoziemfkich Zurnalow. (*) 

Pifzą- 


©) Zurnal, to flowo wzięte w właściwym fenfie 
Francuzkim znaczy Dziennik; pod tą iednak de- 
noiminacyą oznaczaią fie y pifma, czyli to ty- 
godniowe, czyli miefięczne, w których poda- 
wane bywaią do wiadomości tytuły kfiążek no- 
wo.z pod praffy wychodzących, treść z nich 
wyciągnięta y zdanie o nich wyrażone. Tako- 
we Zurnale układane bywaią przez towarzyftwa 
ofob w różnych fcyencyach biegłych, które 
rozbieraią między fobą robotę. Przeglądanie 
kfiąg matematycznych przypada na część Ma- 
: tema 
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Pifzącego teraz u nas nikt nie popra= 
wuie, nikt mu poftrzedz nie daie, że 
złym pofżedł torem; gotuiącemu fie 
pilać zbywa na przeftrogach, aby chro- 
nil fie tych zdrożności, czyli w ftylu, 
czyli w materyi famey, w które wpa- 
dali pifżący przed nim. Bez przewo- 
dnika drogą nieznaiomą biądząc chy- 
ba trafi podrożny; dla czegoż: inne 
kraie fzczycą fie wydaniami, które 
warte przechodzić do potomności? 
bo idą Autorowie za poprzedniczym 
światłem naylepfzych wzorow, bo pi- 
fzą z oftrożnością y pracowicie, wie- 
dząc, że co napifzą wzięte będzie pod 
furowy examen, y błędy wytykane. Z 
tych obferwacyi nad pifinami biorą 
prawi- : 


thematyka, fizycznych Fizyka, Litterackich na 
Humayifię czy Litterata, y tak daliey. W ró- 
Żnych kraiach, w których nauki kwitną wycho2 
dzą takowe Zurnale ; mamy Żurnał uczonych, któ- 
ty w Paryżu drukuią. Jett Zarzał encyklopedyczny, 
bardzo doflsonale formowany , y innych wiele: 1 


B 


prawidła dobrego pifania ci, co ocho- 

tę czuią w fobie do pracy; fiednym fio- 

iwem krytyka ieft to tygiel, w którym 

przeczyfzcza fig talent, krytyka fzcze- 

gulnie ufłanowić może wartość we- 

wnętrzną pim w-każdym rodzaiu; o 

tey ia tu mowię, która bez żołci, bez- 

ftronna, nie myśląc o.Autorze, ie- 

dynie fig przywiązuie do dzieła, fe- 

dziowfki w litteraturze {prawuie urząd, 

y ftofuiąc nowe wydania do zbioru 

dawnych uftaw y wzorow (przez fla- 

wnych miftrzow w kunfzcie nam zo- 

ftawionych ) wyrok pochwały lub na- 

| “gany daie. (Jedynie przez krytyke o 

| może być wypolerowany; guit zaś ieft 

| to ta forma, w ktorey mysliulaé nale- 
| zy, chcąc kfztałty im dać przyiemne. 


Dowcip błądził dotąd w Poliżcze 
bez przewodnika po rozłożyftych ima- ` 
| ginacy! dziedzinach; domniemywat fie 
czalem tych włafhości, które fą ce- 
chą 


X 
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cha dobrego naczhaczone finaku, a 
nayczęściey na domyfi mylił fie y tra- 
fial.  Pifarze nafi guftowi cześć odda- 
wali tę, którą odbierał od Atenczy- 
ków Deus (*) ignotus: _ Gościniec do 
przybytkow iego y w nich zachowane 
obrządki były im nieznaiome. Ten 
Bożek ieft naydotkliwfżzym z niebian, 
urazić go częfło można, chcąc go na- 
wet y wielbić. Lazurowym obłokiem 
(który flodkiego światla. promień zło- 


tem przelzywa) wpoł obwjany, fpo- 


czywa w Świątyni z przezroczyftego 
kryfztału ; kwieć niezwiędłey nigdy 
miodości lice iego farbi; Gracye bez 
przeftanku odnawiają róże w wieńcu, 
który fkronie boftwa zdobi; całe ie- 


fiefiwo iego z tak łatwo przenikłych 


złożone będąc czafiek, iż naymniey- 
iza “niebacznosé przykrego ieft mu 
uczucia przyczyną; w ftraż oddał kry- 
tyce 

C) Bog nieznaiomy. 
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tyce przyftępy boznic fwoich, którą 
bezoczną rozfądek y fubtelne dotknię- 
cie prowadzi 3 „dowcip w dziełach 
kunfztow y piora daniny {woie przy= 
nofi; krytyka, nim ie przy ołtarzach 
guftu złożyć pozwoli, rozeznawa czy 
mię być mogą ofiarą, firzeze, aby 
żadne kadzidło nie zaleciało boftwa, 
któreby przez zmiefzanie źle dobra-: 
ney woni, świeżość mogło odiąć ró- 
zom, odzieze Gracyi fpełzi ić , parą 
nieczyftą zaćmić selfs kryfztału. 
Niech tedy znaią autorowie y kun- 
fztownicy z iak dotkliwym bożkiem 
maią fprawę. Ja nawet o nim mo- 
wiąc, y iego opifniąc miefzkanie, w 
boiaźni ieftem czyli przeciwko iemu 
nie grzefzę. y 
, -Nie czyniłem o Geniufżu wzmian- 
ki, bo twardym u nas iefzcze fnen 
uśpiony leży, ale y Geniufz, ten mo- 
“ny Pan,’ guftu ieft holdownikiem. 
Do 
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Do obudzenia go żaden z nafzych ro- 
dakow nie pofunal fie dotąd. Lek- 
ko ziednane pochwały , przekładaiąc 
nad trwałą flawe, wolą ci, co u nas 
piorem pracuią , winfżzować , chwa- 
lić, czy ieft z czego czy nie maíz, 
opifywac, tłumaczyć, po mirtowych 
krzaczkach _przelatywać z gałązki na 
gałązkę, niżeli rzucić fię'o włafney 
mocy y. filnym polotem na gościniec 
nieśmiertelności. 


Lecz pofirzegam dopiero, ze pro- 
zno opifałem idealny Guflu przybytek; 
pewnieyfze (tym, co go znaleść fa 
chciwemi ) winien ieftem odkryć tego 
Boga miefzkanie. Niech idą do Swia- 
tyni w Knidos, (*) iuż fię tam prze- 

nioft, 


(*) Świątynia w Knidos, Poema wierfzem Polfkim 
z prozy Francuzkiey P. Monteskin imitowane 
przez Jmci P. Jozefa Szymanow/kiego. To dzie- 
Yo ieft wzorem fmaku dobrego y naydelikatniey- 
fzego fpofobu pifania. > 


B 3 
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niofl, tam go w fwoiey: chwale zoba» 
czą, _ Niech Kapłan tey świątyni rzu- 
ci za mnie fwą ręką ziarko kadzidła w 
ogień, który roznieca, niech w fer- 
cu {wym umieści hołd żywey.y zawfze 
trwaley przyiaźni. 
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JEYMĆ PANI SOBĄNUDZKA. 
Jexmé PANI ITRZEPAŁKOWSKA. 
Jeymé Pant SENTYMENCICKA. 


Er1za, Synowica Jeymć Pani Sobąnudz. 


kiey. 


JuLtusi1a, Panna. 

Jmé P. SZASTANSKI. 

Juó P- SENSATKIEWICZ 

DoRANT, Wuy Elizy, 

WALERY, Amant Elizy. 

FRYzER Jeymé Pani Sobgnudzkiey. 

Micuazex, Służący Jeymć Pani Sobą: 
nudzkiey. 
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Scena w I arfzawie w domu Feymé Pan 
Sobguudzkicy. 
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JULUSIA, MICHALEK. 


Pokoy Feyme Pani Sobgnudzhicy, trzy fio. 
liki rozfławione po- teatrze, na lednym 
kfiążki y-gitara, ma drugim tambur, 
trzeci do kawy x tem offatni nakrywa palm 
czek mae bnar ś dy SE 4 
czek Y uprząta pokoy; flothow. dziefęć, 
między któremi ze trzy krzejeżka, 


JULUSTA. 


| ichatku! iak nakryiefz , poufta- 
AL wiayże te fłołki, a powiedz Bar- 
barze, zeby śmietanki poty nie 
przelała w małe garnufzki, poki fig nie 
ziadą. Nalza Jeymć według zwyczaiu nu- 
dzi fobą; kilka razy ubrała fię inaczey na 
głowę, zrzuciła robron, fzlafrok wzięła, 
B 5 zdięła 
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zdięła fzlaftok,. wzięła robron; lube- wte 


dni, w które 
lubi. ieżdzić 
przykro iey, 


nie miewa gości u fiebie, nie 
na fpektakl, (*) dziś iednak 


że dla nich w domu zofłać 


fig muli, y gotując fig na ich przyięcie w, 
krześle zafiadla, kfiążkę trzyma y, ziewa: 


S 


CENA "IFE 


SOBĄNUDZKA, JULUSIAg 


SOBANUDZK Ar 


Któraż to godzina? 


JULUSIA. 


Mościa Dobrodzieyko ! wpół do fzo: 


ftey. 


A iefzcze 


SOBĄNUDZKA. 


nikogo nie mafz (idzie, bits 


rze gitarę a potym, kfiążkę , potym. do zwitre 
ciadła,) Jakże ten czepek żle leży! 


JOLUSIA. 


Można go.poprawić, (fiada Si obgnmdene, 
Fulufia poprawiuie. J 


S.0 B As 


©) Spektakl ftowo Francuzkie znaczące widowifko: 


SOBANUDZKA, 
Na cóż kręcić, równo go zwinąć; przy. 
NOA 2 = pues WŁÓK: 
nieś no zwierciadło-z gotowalni, 
JULUSTA. 


Czy dobrze tak Mościa Dobrodzieyko? 


SOBĄNUDZKA. 

Ale cóż- dziś znowu robifz ? patrzay, ia- 
Ke§ mnie roztrzepała, a wiem że: fryzera- 
w domu nie mafz. 

JuLUsSiIA: 

Potrafię ia poprawić y przypudrować . 

WćPanią Dobrodzieykę. 
SOBĄNUDZKA: 

Ale nie potrafifz, bos taka niezgrabna;. 

pośliy prędzey po fryzera. 
JULUSIA. 


Ide Mościa Dobrodzieyko! 


SCENA 
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SGEN SA SRI: 
SOBĄNUDZKA, (żrzymaiąc zwierciadło.) 


Stroie y umizgi tych panien cała robota; 
nie im być flugami, ale imby y owfzem 
flug potrzeba. “A ia też tą gotowalnią tak fig 
zattudniam , iak gdybym o ftroy dbała. 
Cóż z tym czynić? żyjąc z ludźmi, trzeba 
fię choć czafem y niechętnie żenować (*) 
dla nich. 


SCENA IV 
JULUSIA, FRYZER, SOBĄNUDZKA. 


JULUSIA. 


Jeft Fryzer, Mościa Dobrodzieyko! 
zchwytałam go na wylocie, ledwom go 
utrzymała. 

FRYZER. 
Mościa Dobrodzieyko ! bo fig śpiefzę do 
Jeymé Pani Starościny, któreym fig na 
fzoftą 


() Zenować ftowo. Francuzkie wprowadzone w ię- 
zyk Polki w Warfzawie, a znaczące, przykrość 
fobie czynić, a bardziey poddać fie niewygo- 
dnemu przymufowi. 


NW 3-7 2 9 


fzofłą obiecał; ma iechać na operę, y mia- 
łem iey grzebień w fzynionie poprawić. 
SOBANUDZKA, 


Wierzę, ze fig ten grzebień czefto wy- 
myka, kiedy te kłaki wizy ftkiej coie ma 
na głowie nie iey fą, bo wiem, że nie iey. 

FRYZER. 

Mościd Dobrodzieyko! y owfzem y ie. 
dnego włofa nie mafz cudzego, włzyfłkie 
iey włalne, bardzo gefle y długie. 

SOBĄNUDZKA. 

Na cóż to takie rzeczy gadać, kiedy 
wiem dowodnie .... nawet onegday co w 
męfkim kapelufzu była na balu, z pod fzy- 
niona wylazł nieofłrożnie kawałek fe 
ka bialego. 


FRYZER. 


Mościa Dobrodzieyko! dalibog wfzyft- 
kie włofy iey fg, wfzak ią nie dopiero 
fryzuie. 

SOBĄNUDZKA. 

Ah! iakże przycifzkafz, mufze Stefanka 
wziąść, bo ten chłopiec nieznośnie ciężką 
ima rękę. Julufiu, wizak nie iey włofy. 

JULu. 
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JULUSTA. 


Widziałam fie onegday z Panną, co ią 
w wigilig była odprawiła, która mi toż fa- 
amo powiedziała, że wfzyftkie loki y {zy- 
nión przyprawny. 


FRYZER. | 


| 

I 

| Juz Mościa Dóbrodzieyko! 
F 


i SOBĄNUDZKA, 

Ht aa Reo ZZA ae 
AJ sA fobie póydź. (Fryzer odchodzi) Fu. 
| | lufiu! kończże, -a prętko. 

i | 


aa SCENA W 
| SOBANUDZKA, JULUSIA. 


\ 
JULUSIA. 

Mościa Dobrodzieyko! w mgnieniu oka 
fkoticze. Jeno fzpilek kilka przypnę, ale | 
iak Pani dobrze w tym czepeczku! | 
| 

SOBANUDZKA. 

„Prawda, ze nie źle, chociaż to tu nie } 

i wiele pomoże bydź ładną, a nie wiele za- 
| fzkodzi | 


WW ROY 3! 
fzkodzi źłym guftem fig ubrać, *Nie'mafz 
gdzie fig pokazać, ani też komu fię podo- 
bać. A Walery nie ziawilze die tu 
dżifiay, fmutną wdzięczność Elizy zabie« 
raiąc w zamian (mutnieyfzych daleko wy- 
razów miłości fwoiey; przez wzgląd dla 
męża niebofzczyka tę iego fynowicę trzy- 
mam u fiebie,. ale Bogu podziękuię iak ią 
ztąd Walery zabierze. 


Cze 


JULUSIA. 


Trzem fig ofobom dogodzi razem. 


SOBĄNUDZKA. 


Co mnie to zapewne, ale bo-nudna też 
eatura ten Walery! cnotliwy czło: | 
wiek prawda, lecz do-czegoz tarcnota do“ | 
bra? chyba-moze do intereflow, do dzieł 4 
publicznych; (a iuz y tam naprzykrzać fię , 
poczyna) ale profzę z famą tylko cnotą 
przyisć do kogo.na wieczerzę, ieżeli wfzy- 
ftkich nie rozziewa, tom nie człek.  Je- 
dnak dobrze fig zefzła ta para, bo y ko- 
chana nafza Pauna Eliza, y to olobliwfze- 
go ułożenia ftworzenie; chce to być rzą- 
dng, będzie to chciało wiedzieć, co fiew 
domu, 
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domu, co fig w gofpodarftwie dzieie; iam 
i nigdy do tego drobiazgu nie mogła przy- 
z 1 . r 
wyknąć. Ale dla Boga, gdzież to oni 
wfzyfcy fiedzą, iużbym ich fie rada zbyła; 
azbywizy fię ich, gdzież fie obrócić? fam 
człowiek nie wie, co tu z fobą robić, 


JuyLvsrA. 


Mościa Dobrodzieyko! zapewne zaczną 
fig nie zadługo zieżdżać. 


SOBANUDZKA, 

Gdyby ta Eliza infzą była, niż ieft, do- 
braćby można dla niey męża wydatniey- 
fzego dalekó, niżeli Walery; iużci ieft w 
kim wybierać, między ta nawet młodzie: 
żą, co w nafzey: koteryi (*) zyie; Pana 
Szaftatiikiego naprzykład, cóż ty o nim 


7 tę; | ? 
mowilz? 
JuLUSTA. 
Mościa Dobrodzieyko! żywy ieft. z da: 
y „ > 
leka go ftychać. . 
SOBA- 
() Koterya ieft to flowo Francuzkie. które oznacza 


fpoleczność z małey liczby: ofob złożoną; ¥ 
częfto fchądzaiących fie z fobą. 
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SOBĄNUDZKA. 


Onby tego fam dofyć życzył, y przy- 
rzękłam mu wfzelkie w tey mierze ftaras 
rie moie: lecz wątpię, żeby kiedy Eliza 
na to zezwoliła. Dorant Wuy iey'także nie 
pomału będzie nam na przefzkodzie, cy 
z Walerym prawda, że rzeczy daleko za- 
fzty, choć tenby wzgląd był naymnieyfzy, 
bo tandem w każdey okazyi namyślić fig 
wolno. Z Elizą mówić będę, lubo z ma- 
Ja nadzieią fkutku, y Pan Szaflańiki nie 
zachoruie, choć nim ta Dulcimella wzgate 
dzi, 

Jorusra. 

Walery tu idąc nie zgadywa pewnie in- 

tencyi WćPani Dobrodzieyki. 


SEGE- Ndz VK 
WALERY, SOBĄNUDZKA , JULUSIA. 


SOBĄ NUDZKA. 


Jakaż to grzeczność Wmć Pana! pier- 
wizy przyieżdzałz na kawę; lecz nie fobie 
ten pośpiech przypiluię, wiem komu mam 
mieć za to obligacyą. 


G WALCE- 
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WALERY. 


Mościa Dobrodzieyko! y w tych nawet 
myślach, których fię dogadywam, czy- 
nilz mi WćPani Dobrodzieyka krzywdę, 
wątpiąc o tym, że nie zawize mi ieft pil- 
no fłużyć iey. 

$ 
SOBANUDZKA. 

Pod tak ścifły examen brać nie chcę te 
powody, które mi zdarzaią widzieć tu 
Wmć Pana przed innemi, lecz pokazuiąc, 
ze y ia umiem być grzeczną: Julufiu bie- 

ay, niech tu Panna Eliza przyidzie. (wy- 


chodzi Fulufia.) 


SCENA VIE 
WALERY, SOBĄNUDZKA. 


SOBĄNUDZKA. 


Siadayże Wimć Pan, profzę. Czy lu- 
bifz Wmć Pan na drugich czekać? gdyby 
to było twoim guftem, móy Dobrodzieiu! 
dawayże kawy, albo zbieray kompanią w 
Warfzawie, upewniam, że fie twoiemu 
guftowi 
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guftowi dogodzi. Wieki, iak tu fiedzę, 
nikogo nie widać, znać to taka moda te- 
raz; tym fpofobem ftaie fig gofpodyni nie- 
wolnicg ; -rządzić czafem fwoim iuż tego 
dnia nie może. 


WALERY, 
Zaiście przykra to ieft' rzecz. . WéPa- 
ni Dobrodzieyka pewniebyś rada była użyć 
iefzcze cokolwiek fpektaklu? 


SOBĄNUDZKA. 


Nie mafz tam po co fie tak bardzo kwa- 
pić; wiem, że dziś naprzykład .pfa, kota, 
nie będzie; pewnie iakg niezabawną Pol- 
fzczyznę graią, fowem nie mogę mówić, 
żebym fig wyśmienicie bawiła na tych {pe- 
ktaklach; w nafzey loży dufzno, nie bar- 
dzo ialno, a potym niewiedzieć iakoś tego 
toku nie nie zażywia, nic nie oftrzy chęci 
widzenia, y być widzianą. 


WALERY. 


Jakem uważał, to WéPani Dobros 
dzieyka promenadę przekładafz nad inne 
zabawy. 

zę 2 SOBĄ- 
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SOBĄNUDZKA. 


Bardzoś zle uważał, móy Walery! ście- 
fzki wydeptywać bez zamiaru, albo też 
toczyć fię w poiezdzie niewiedzieć dokad, 
nigdym nie lubiła, a do tego, czy ieflże to 
rzeczą podobną, dobrać fobie choć dwie 
ofoby, z któremiby miło zamknąć fig w ka- 
recie; to dla iedney trzeba fzkło fpuścić, 
dla drugiey podnieść, ta fię fpiefzy, owa 
fig opoźnia , niewiedzieć iak im dogo- 
dzić. 

WALERY. 

Trudności w ułożeniu takowych partyi 
fa nie małe, ale. maiąc tylo przyiaciołek, 
mafz WéPani Dobrodzieyka zawfze kogo 
odwiedzać y z kim fię bawić. 


SOBĄNUDZKA. 


Dayże pokóy, Walery, bo właśnie tak 
gadafz, iak nie tego świata człowiek, ktoż 
tu czyią ieft przyiaciolkg? y dokadze tu ie- 
żdzić?.... Ah! to firafzna rzecz, patrzay- 
że, iak nie widać ich, tak nie widać. 


Moe 
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SCENA VIIL 


ELIZA, JULUSIA, SOBĄNUDZKA, 
WALERY. 


SOBĄNUDZKA. 


Rozumiałam, że iuz dziś nie zniydziefz, 
cożeś tak długo u fiebie robiła ? 


ELIZA. 


Różnie, Mościa Dobrodzieyko! hafto- 
walam, bawiłam fie muzyka, kfigzka.... 


SOBĄNUDZKA. 
Jakieżeś to WéPanna kfięgi wartowała, 
ieżeli fię godzi wiedzieć? 
ELIZA: 


Zbior Hiftoryi Poltkiey X. Wagi. 


SOBĄNUDZKA. 


Winfzuię WćPannie, Ze to czytać 
mozefz, bo fig domyślam, że to mufi być 
arcy-niezabawne. 


C 3 ELIZA 
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ELIZA: 


lką będąc, wiedzieć, co fięw kraiu 
moim działo, mam za zabawę; obcą w 
nim być nie cheg, wftydziłabym fig tego. 


SOBĄNUDZKA. 


Jeymé, widzę, na heroinę fig edukuie; 
takiey zonki zazdrościć będą Jmci Panu 
Waleremu. 

WALERY. 


Pewnieże, Mościa: Dobfodzieyko! z 
wielu nawet przyczyn, y ten fpofob niy- 
ślenia, który względem kraiu {wego od. 
krywa Eliza, fzacunek ziedna iey bez po- 
chyby u każdego z tych, co fie zacnym, 
uczuciem chlubić może. - (Potrafi „ ręczę, 
śrzodek utrzymać między zimnym niedba- 
niem o to wfzyftko, co fig do iey oyczy- 
zny ściąga, a czynnym, (przez intrygi) 
włafny ch Kee kena ‘pod haflem 
patryotyczney Heroiny. Gdyby ta płeć 
tak flufznie umyfłem władająca nafzym, 
którey iedno fpoyrzenie nadgrodą być mo- 
ze, y karą; pochwałą lub obwinieniem, 
innym chciała poglądać okiem sma tych, 

| co dobrze czynią, innym na tych, co nic, 


lub 
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lub żle czynią, ożyłaby miłość flawy, yt 
tylokrotne narodu fkazy uft y oczu pię- | 
knych rufzenia zatrzećby potrafiły; dobre * 
Polki walecznych y rzetelnych Polaków + 
plemię wikrzefilyby zapewne. 


SOBĄNUDZKA. 

Wauć Pana fłyfzeć mówiącego, ieft to 
fak dobrze iak .Swadę Ciwilną czytać 
(wfzak pono macie kfiążkę, co fig tak zo- 
wie.) Ja zaś mówię, że w to wfzyfłko 
wchodzić nam kobietom nie należy; byle 
męfzczyzna umiał nas zabawić, niczego | 
wigcey po nim nie mamy prawa domagać 
fig, wiadomości zaś tego, co fig dzieie, 
albo działo w kraiu, lub też w nim fig fta- 
nie, wcale dla nas nie potrzebne; nay- 
pierwey, gdzież nam czas na to wyftar= 
czy? powtore niezmiernie to nudne rze- 
czy. Jednak pokazuiąc Wmć Panu, żem 
nie ieft wcale nieczułą na to, co fię w ko- 
chaney Oyczyznie działo, otoż powiadam 
mu, że dość mnie zabawił ten kawałek hi- 
ftoryi, co to mi powiadali otym Królu £o- 
kietku. Jakoż to aźandry/juiąca(*) myśl, wy- 

awić 


(9). Atandryffowanie ieft to ftowo Francuzkie, przyię- 
te także do dykcyonarza biefiad Warfzawikich, 
C4 y znaczy 
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ftawić fobie maciupciego Królika, co go to 
nie było nad łokieć, ofobliwie, ieżeli przy 
takim wzroście kfztałtaym był y propor- 
cyonalnyin, 


WALERY, 


Co-do tego punktu oftatniego w watpli- 
wości zoftawuig nas Dzieiopifowie; W gru- 
bych też to wiekach żyli; lecz przez 
wzgląd na iego zwycięftwa y na to, że 
był oycem Kazimierza Wieikiego, . pozwol 
WePani Dobrodzieyka fwoiey imaginacyi 
wyftawić go fobie miluchnym. 


SOBANUDZKA, 


Otoz czynię to dla przyjaźni Wimé Pana; 
juz tedy zupełnie oświadczam fie za Lokic- 
zkiem; à iezeli takim był, iakim go widzę 
w tym punkcie, to Dobrodziey mufiał być, 
Dobrodziey. Lecz. Kroniki porzuciw{zy, 
powiedzże mi Wmć Pan, Szwagier móy 
Dorant, „czy flanalze,' czy nie flangl? wie- 
dzieć nigdy. nie można, gdzie ieft, kiedy 
będzie. 

WALE- 


y znaczy rozrzewnienie ;_ ataydryfnięca myśl, 
roztzewniaiąca myśl 


IN = Oe AI 
WALERY. 


Mościa Dobrodzieyko, wiem dowo- 
dnie że dziś miał przybyć. 


SOBĄNUDZKA: 


Dla interefu famegoz Wmć Pana dobrze- 
by było, żeby fię tu iuż znaydował: bo 
podobno chwile długie zdawać fie mufzg 
Wmć Panu. 

WALERY. 


Kto fpoyrzy na Elizę, łatwo o tym fą- 
dzić potrafi. Dorant, iak miarkuię, nies 
zawodnie ftanąć mufiał, fkoczę do niego, 
y za pozwoleniem WćPani Dobrodzieyki 
z nim fię tu wrócę. 


SC- ENA JTN 
SOBANUDZKA, ELIZA, JULUSIA. 


SOBANUDZKA. 


Chodźże, moia Eliziu! niech ci to przy- 
png inaczey, nie do twatży ci tak. (popra- 
wia Hlizie ma głowie.) Ale EE 
nie dość to być ładną, gufbutrzeba nabies 

SE rac: 


rać; guft wdzięki nadftawia; mało ich ieft 
takich, coby fię fame przez fię utrzymać 
mogły. Julufiu, dayze mi fzpilkę ( Fult- 
fia pomaga, Sobgnudzka pod brodę trzyma 
Elizę, y mówi.) Oczy piękne u niey. 


JouLUsIA. 
Sliczne! 


SOBĄNUDZKA. (a parte do Jfuluf. ) 

Oh co śliczne, to exageracya. (do Fli- 
ay) Moia Panno! wiefz, iak cię kocham, 
do fzczęścia twoiego intereflowaé fig mam 
ża flodka powinność; cóżeś w umyśle ura- 
dziła (woim, czy iuż nieodmiennie ma być 
Walery ten, nad którym wybor fię twóy 
zafłanawia? 

ELrz As 

Cóżby we mnie iaką {prawié mogło od- 
miang ? wfzyfłko mi być fłałą doradza, 
fkłonność , zezwolenie krewnych, przy- 
zwoitosé wfzelka, 


SOBĄNUDZKA. 


Skłonność wyprobować należy, zezwo- 
łeniem krewnych chęć WśPanny rządzić 
będzie, 
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będzie, przyzwoitości zaś inney nie znam 
iak być fzczęśliwą. 


ELIZA. 


Tego fig zupełnie z Walerym fpodzie. 
wam. 
SOBĄNUDZKA. 


Zupełnie? winfzuię całym fercem; idzie 
to do guftu; może być poczciwym; ale 
co zabawnym (wybacz mi, Eliziu! wfzak 
my tu w poufałości mowiemy) ale co za- 
bawnym...... bo. tandem będąc uftawnie 
mądrym, komuzby fig naprzykrzyć nie. 
można, a dopieroż żonie, a twóy Walery 
takim chce być. 


ELIZA. 


Nigdym. tego nie poftrzegła: lecz dla 
dalfzey moiey w życiu informacyi, po- 
awol mi fig WćPani Dobrodzieyka fpy- 
tac, iakimże męfzczyznie być trzeba, chcąc 
fobie na zaletę zafłużyć? 


SOBĄNUDZKA, 


Oto moia Panno! zupełnie nie takim, 
iakich tu część ich naywiękfzą widzę, dłu- 
goby 
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goby o tym mówić trzeba, a mufzę, nim 
kto nadeydzie , powiedzieć ci, żem fig 
podięła zdaleka wyrozumieć z sd czy. 
liby mógł błyfnąć dla Jmci Pana Szafiań: 
fkiego promyk nadziei iakiey? lecz ufla 
mi ,„zamknęłaś; iednak między młodzie- 
za, naybliżfzą dobrego tonu, mieścić fig 
może. 
Eutza. 


Mościa Dobrodzieyko ! zaffugom iego 
nie przeczę: lecz widzi mi fię, że w fpo- 


| fobach myślenia częfłobyśmy fig różnili. 


SOBĄNUDZKA. 


Nie naglę cię, moia Panno! wyperfwado- 
wać fobie potrafi Jegomość co być nie mo- 
ze. Dam mu fprawę, iako wierna Ambaf- 
fadorka z ńiepomyślney negocyacyi fłara- 
niom moim powierzoney: “Ale kochanko! 
nie admiruiefzże te Damy. y tych Ichmo- 
ściów 2 


a 
Só 
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SCENA X. 


JMC P. SZASTANSKI Y PRZESZLI 
AKTOROWIE. 


SOBĄNUDZKA. (do FP. Szafanfriego. ) 
Jakżeś fig okrutnie poranił, móy Do- 
brodzieiu! dla czegóż nie pdzniey 2 


Jmć P. SZASTANSKI. 


Pani moia, dziwniez to pomyślnie wy- 
pada dla wfzyftkich, że w lądowych dy- 
kafteryach nie wolno ci zafiadać, bobyś, 
iak widzę, czas fkracaigc, gotowa człeka 
ofądzić w lot, nie pozwoliwfzy mu nawet 
momentu do iuftyfikacyi. 


SOBANUDZKA. 


Ta weale tu mieyfea mieé nie moze, 
wielz Wmć Pan dobrze, że u mnie z ko- 
lei dziś kawa, wiefz iefzcze lepiey, że choć 
fama do drugich późno przyiezdzaé lubię, 
firafznie iednak nie lubię. na drugich cze- 
kać. Wmé Pań dopiero fig teraz flawiafz, 
czyż potrzebna iuflyfikacya tam, gdzie wi- 
na oczywifła? 

SZA- 


6 MSZĘ 
=P— 
SZASTANSKi, 


Ale czyia? 


SOBĄNUDZKĄ, 
Winé Pana bez zawodu. 


SZASTAŃSKI. 


Otoz nie, Moscia Dobrodzieyke! 


SOBĄNUDZKA, 
Czyiaż tedy? 


SZASTANSKI. 

Jeymć Pani Sentymencickiey „która 
zaiechawfzy do Jeymé Pani Trzepatko. 
wdkiey , żeby ią tu przywieść , zaftata 
nas tam kilku; właśnieśmy gadali o niefpo- 
dzianym rozfłaniu fię Kleona z Dorymeng; 
wymknęło mi fig fowko na obronę Kleo: 
na, jeymć Pani Sentymencicka, która 
fpraw płci fwoiey przeciwko nafzey gene- 
ralną ieft agentka, pow/lata na manie, zan 
fiadła w krześle y oppugnowała z uniwers 
faluey miłości przeciw, wizyf{tkim argu. 
imentuiącym, więcey iak pultory godziny; 


broni. 
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bronilem propozycyi moiey, ile mogłem; 
było nas y więcey iednego zdania; tan. 
dem fpędzony z placu, lecz nie pokonany, 
ftawam przed obliczem WćPani Dobro. 
dzieyki, y mam nadzieię, że nie mnie iuż 
pociągniefz do odpowiedzi za późne zie- 
chanie na iey kawę. 


SOBĄNUDŻKA. 


Ta exkuza ma pozor iakiś za foba: lecz 
długim wyczekiwaniem znudzona > ofla- 
bioną czuię w fobie fkłonność do klemen- 
cyi, więc ani mogę uznać Wmć Pana zu- 
pełnie bez winy, ani też żal móy całkiem 
mu darować, ale powiedzże,! czy bardzo 
fię unofiła nafza nieofzacowana Sentymen- 
cicka? 

SZASTANSKI. 

Wiadomo WóćPani Dobrodzieyce, że 

fkoro wpada w unofzenie fig, to nie zaraz 


y nie lada czym fię ufpokoi. 


SOBĄNUDZKA. 

Dayciez iey pokoy;, cierpieć nigdy nie 
będę, żeby przy mnie o moiey przyiacioł: 
ce, pozwolił kto fobie myślić nawet nie 

z tym 
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z tym uwielbieniem, z którym ia ieftem 
dla niey; wiefz z iaką żywością ieftem w 
przyiaźni. Cóż to komu wadzi, że przy 
tylu przymiotach, ezafem u Sentymenci- 
ckiey w głowie gore! że czefto fig prze- 
nofi z tego świata na świat iey włafnego 
zupełnie utworzenia; żywy dowcip, y czu- 
łości doftatek fprawuią to. Zkadie Wmé 
Panu wpadaé*w te krytyki? a Wmć Pan 
już to iefteś bez ale, bez niedofkonałości 
żadney ? 
SZASTANSKI. 

Pani moia, tey wyborney o fobie nie 
mam opinii, rozumiem nawet, że nie 
mafz tego ale, coby fig we mnie nie znay- 
dowało: lecz czemuż mnie o krytykę ob- 
winiafz? Pytałaś mnie fig Wmć Pani Do- 
brodzieyka, odpowiedź i iey dałem, ale o 
tych bięczkach (w Seny eneid my- 
ślenia fpofobie znayduiących fię,) nie 
przylzłoby mi było nawet pamiętać, gdy» 
by mi ie nie był napomknął przyiazny ię- 
zyczek, który ie przypiął. 

SOBĄNUDZKA. 

Między ślicznemi przymiotami, które- 
mi fig tego wieku męlzczyzni dyftyngwu- 

1g 
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ią w poftępkach fwoich względem ko. 
biet, y ten fię znayduie, że fię każdego 
flowa przekręceniem złośliwym bawić lu- 
bią. Pewnie chcefz Wmć Pan wmówić 
we mnie, że toia przyiaciołkę krytykuię, 
wizak tak? przyznay fie, bo czemużbyś 
nie wolał złą iak dobrą mieć:o białogłowie 
opinią; ieft to Wmć Panów wizyftkich 
naywiękfzą teraz. pociechą. 
SZASTAŃSKI 
Dla mnie naywiękfzą ieft pociechą palić 
ofiary wdziękom y piękności, y do tego 
punktu bierze nademną górę duch rycer- 
fiwa, ze gotow ieftem nie tylko na haré 
wyiechaé, utrzymuiąc wfzyftkie Dam do. 
fkonałości, ale nawet drobne ich defekci- 
ka, a raczey omyłki przyigé na fiebie, by- 
le im to folgę iaką uczynić mogło, byle 
im wygodnie z tym było; więc y w teraz 
wynikley okoliczności czekam tylko roz- 
kazu Wć Pani Dobrodzieyki. 
SOBĄNUDZKA. 
Szkoda, że w iężyku nafzym te flowo 
fat (*) zadnego nie ma znaczenia, bo że fie, 
rzecz 
C) Fat, ieft to ffowo Francuzkie, które derywacyą 


fwoią bierze od fatuité; fat ieft to człowiek pe- 
D jem 
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rzecz fama w kraiu znayduie Wmć Pan ie- 
fteś dowodem; ale przerywaige ten dy- 
fkurs, y na poniżenie, (ieżeli to rzeczą 
ieft podobną) miłości włafney iego, po- 
wiem mu też, że wiernie dotrzymuiąc fło- 
wa, wytłumaczyłam Elizie intencye Wmé 
Pana; fama to przyświadczy: lecz fłowa 

moie 


Yen próżności y miłości włafney, który fiebie 
wyfoko fzacuie, w flowach y w minach wyda- 
ie fiez tym uftawnie; rozumie że mu fie żadna 
kobieta nie wybiega, przegwizdywać lubi; Fato- 
wie fą iedni trzpiotowaci, drudzy powaźni. Fa- 
toftwo okazuie fie w każdey rzeczy, w ftroiu, 
w rufzeniu, w chodzeniu, w upodobaniu zby= 
tecznym w fwoiey figurze. 

Fatów dwie fą klafy ; Fatowie pierwfzey 
klaffy żyiący w naylepfzey kompanii dobrym 
guftem fie ftroią, y w tym chluby fzukaią ; dru- 
giey klaffy fatów poznać można po chęci przefa- 
dzoney naśladowania pierwfzey klaffy , po kado- 
ganach (a) iak fnop grubych, po zapudrowanych 
grzbietach, po fettaniu fię, po glośnym śmie- 
chu. Obie klafly chlubić fie ofobliwie lubią ła. 
{kami kobiet, y temi nawet, które nie odbierali, 
fłowem, fitoftwo ieft to zbior próżności, fa- 
mochwalftwa, przyfad y grymafów. W każdym 
ftanie, w kazdey profeffyi, niemal w rzeczy ka= 
Żdey fatem pokazać fię można, albo zbytnie 
ceniąc wiadomość , lub zręczność fwoią choć 
iftotna, alboli też chcąc uwodzić drugich w opi- 
nią o {wey wartości wiakimkolwiek bądź wzgle- 
dzie, wymiar fprawiedliwy przechodzącą: 

(a) Kadogan, ie? to naxwifko fpofobn wiązańia = tyłu 
włofów m męfzczyzn; chcąc kadogany czynić okaxa~ 
te, bierze fie do wrafinych wrofow duży pęk cudzych, 
y pudru funtow kilka. X 


Ae ui 
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imoie ftały fig próżnemi; przypifać ten fu. 
kces niepomyślny okolicznościom, nieczu« 
łości Elizy, lub moiey niezręczności, w 
Wmć Pana zoflaie fig obraniu. 


ELiZA. 


Przewidziałaś znać WćPani Dobro: 
dzieyka, że móy ambaras w tey mierze 
ftaé fie może dla niey zabawą, iednak wi 
nę z okoliczności, y z WćPani Dobro- 
dzieyki zdeymuię, na fiebie ią biotę całą, 
czuię, iż nierozeznaniu moiemu prżypifzą 
to na świecie, żem podchlebne tak grze- 
cznego kawalera zamyfły , nie przyięła; 


innemi zaflawuige fig obowiązkami. 


SZASTANSKI 


Rozumiała Jeymć Pani Sobgnudzka, że 
ma przyczynę mściwą fię pokazać; myśli 
przenikać grzechem częfło fłać fię może, 
w oczach dam ofobliwie, y ten grzech po- 
dobno popełniłem. Co fię zaś ściąga da 
propozycyi (bardziey dla mnie w celu 
fzczęśliwych, niż dla ciebie, Elizo, pod- 
chlebnych ) pozwolifz mi obfzerniey prże- 
łożyć ie fobie w zręcznieyfzey porze, y 

2 wierzyć 
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wierzyć oraz temu, że nie potrafifz być na 
wierne zafługi nieczułą. 


SOBĄNUDZKA. 


Nie wiem iakby fię daley ten rozhowor 
ciągnął, prawda, żem trochę znienacka 
dała do niego pochop; na wafze fzczęście, 
refzta też nafzey kompanii gromadzi fię. 


DG FoN=A X 


'TRZEPAŁKOWSKA, SENTYMENCIC. 
KA, SENSATKIEWICZ, PRZESZLI 
AKTOROWIE. 


SOBĄNUDZKA. 


Już co tego wam nigdy nie daruię; czy 
możnafz tak nierychło przyieżdżać? wła- 
śnie was moig dobrocią pfuię; powinna- 
bym was niegodziwie przyjąć, a iak na 
złość, tak mi fię zeftroiły, że na nie pa- 
trzyć tylko trzeba, a do gniewu czafu nie 
mafz. 

TRZEPAEKOWSKA (ftifka ig y całnie, ) 

Kochaneczko! prawdziwie nie moia wi- 
na; żebyś wiedziała, com dzifiay miała 
do czynienia; połowę Warfzawy oblecia- 

- ; lam; 
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łam; byłam u kupca, który dopiero wczo- 
ray z Paryża przyiechał, y chciałam go 
złapać na famym wyfkoczeniu z kolafki, 
żeby mnie nikt nie uprzedził; potym na 
reytfzuli byłam, y na refzcie w Zamku na 
Seflyi; zawlekli mnie tam, mówiąc, że 
to ciekawa rzecz fię patrzyć, iak to tych 
Deputatów na Seyimie obieraią, 


SOBĄNUDZKA. 


Jakich Deputatów? co ona gada? - 


> "TRZEPAŁKOWSKA. 


Ale tych ROR co to z Perma- 
meinfem fiedzą , albo ia tam wiem, y znu- 
dziłam fie iak pies. Ale kochaneczko! nie 
mafzże tu źwierciadła? bom fobie popfuła 
na głowie y wfzyftko pototała; oto ieft, 
Gdzie do źwierciadła, ) gdybyś wiedziała, 
iakich fobie nakupilam gałganków ; ah! 
Moście Pańliwo, delicye iedyne! 


SENTYMENCICK A 
Bogu dzięki, że fig potrzepała do tego 
zwierciadła , boby fpofobu nie było docć 
fnąć fig do dE Przynaymniey na minie 
D-5 nie 
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nie mafz przyczyny gniewać fig, bo ia 
punktualnie do Trzepałkowfkiey przyie- 
chałam o piątey; ale cóż z taką głową ro. 
bić? Niechże cię uścifkam fobie; iakżeś 
mi y świeżą, y piękna! 


SOBĄNUDZKA, 


Komu to o tym mowić! uprzedzafz 
grzecznie to, co ia tobie fzczerze mowić 
chciałam; ale fiadaycież profzę, przynay- 
mniey momencik pobądźmy z fobą, Ju- 
lufu! każże nam kawy przynieść; Trze- 
pałkofiu! iużże fię nie trzpiotay, a do nas 
fig zbliż, 


TRZEPAEKOWSKA, 


( Porzuciw/zy zwierciadto, po w/zy fthich 
Jrolikach przegląda, co na nich ieft; iak ig 
Sobąnudzka woła, haft na Tamburze oglą- 
aa.) 


Jakiż to ładny wzorek wybrałaś do tey 
kamizelki! ale co za złoto! ufłąp mi choć 
iedną fzpulkę; nigdzie takiego dofłać nie 
mogę. 


SOBA 


SOBĄNUDZKA. 


‘ChodzZe ieno tu, to ci iuż nie iednę, 
ale dwie fzpulki dam( 7rzepałkow/ka przys 
chodzi y całuie ig; Sobgnudzka bierze ią 
wpół.) Nie podobna żyć z tobą; ale po- 
wiedz mi, co ty z fobą kochaneczko! ro- 
bifz 2 codzień ieftes kfztałtnieyfzą , iaki 
to flanik! | 


"TRZEPALKOWSKA. 


Prawdziwie, ze nic nie robię, nawet 
fię nie fznuruię, o patrzay; to właśnie tak, 
iak rozumieją, że ciafne trzewiki nofzę, z 
ledwie fię trzewik trzyma na nodze, wie 
dzifz? (nogą trzęfie na pokazanie, że trze 
wik nie ciafmy. ) 


SOBĄNUDZKA. 


(Kawe przynofzą, Fulufia nalewa ma poe. 


bocznym fłoliku, roznofi lokay, y ma ba: 
czność filiżanki odbierać. ) 


Zafiądźcież raz, profzę was bardzo. (do 
Sentymenciekiey. ) Wcealem nie kontenta z 
ciebie dzifiay ; iakaś mi iefteś wniwecz 
obrócona, y w mgliftym humorze! `í 

D 4 SENT Ya 
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SENTYMENCICKA. 

Prawda, y z tym fie taić nie mogę; glo. 
wa mnie boli niezmiernie; ta moia czu. 
łość niefzczęśliwa zepfuciem ieft mego 
zdrowia. Byłam u tey niebogi Selimeny; 
wyiezdza 1utro z Warlzawy na całą zimę; 
dziwnie iey fig tego nie chce; zefzlocha- 
łam fię z nią okrutnie, bo dobra bialoglo. 
wa ieft extra, 


SOBANUDZKA, 


Y czegoz wyiezdia? 


SENTYMENCICKA. 
Cóż ma robić, kiedy fig mąż koniecznie 
uparł, 
TRZEPAEKOWSKA 


Maz? y taki to on ieft niewyperfwado. 
wany! a iabym mu wyperfwadowała. 


SENTYMENCICKA. | 

Z drugiey fłrony nie bardzo widzę, cze- 
go iey tak fłrafznie żal Warlzawy , bo 
choc nieofzacowana kobiecinka y ferde- 
cznie ią lubię," ale ani gatunek rozumku 
iey, 
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iey, ani wychowanie nie ieft takie, żeby 
fię bez Warfzawy obeyść nie mogła. Nays 
częściey w kompaniach o takich rzeczach 
mowa, które podobno nie zawfze poymu- 
ie, ton infzy, z tym wizyftkim okrutnie 
ini iey żal. 


SZASTANSKI. 


> 


Niech mi fig godzi fpytać, czyli Pani 
zefzłochała fig nad gatunkiem iey rozumku 
y „wychowania, czy nad icy wyiazdem 
z Warlzawy ? 


SENTYMENCICKA. 


Ufadziłeś fig Wmć Pan dzifiay w paflyą 
mnie wprowadzać, 


SOBĄNUDZKA. 

Nie tylko WćPani fie te fzczęście doftaie, 
ale y mnie, Pewiedzcież mi profzę, iak- 
że fię bal wczorayfzy udał ? nie, mogłam 
być na nim, bo mi krawiec fuknie popfuł, 
w zły mnie to humor wprowadziło, y 
wzięłam -rezolucyg nie iechać, a do tego 
przyznaię fię, że nie umiem znaydować te 
ziazdy zabawnemi? 

: D 5 SZA- 
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SZASTANSKI. 


Według mnie bal fię wyśmienicie udał, 
mieyfca y światła było dofyć, kolacya wy- 
borna, wfzylcy wefołemi być fig zdawali. 


SENTYMENCICKA, 


Winfzować Wmć Panu trzeba, żeś tak 
Jafkawym okiem na wfzyftko patrzał, 
prócz wefołości, moze, że inne okoliczno- 
ści znaydowały fig w iflocie. Co ia, tom 
fobie w kątku zafiadła, y złapałam nafze- 
go kochanego Filozofa, z którymeśmy fo- 
bie różne obferwacyiki czynili. Mości Pa» 
nie Senfatkiewicz! wfzak prawda? 


SENSATKIEWICZ (poważnie tabaki BAŻY- 
waige.) 

Było to fzczęściem moim; ia fobie za- 
wize iadg na te publiczne mieyfca, iak ob- 
ferwator (mieie fig) ha! ha! ha! iak ob- 
ferwator; iaz mnie w tym znacie Wmé 
Pańftwo. 


TRZEPĄŁKOWSKA. 


Co ia, tom żadnego tańca nie opuściła, 
ale prawdziwie z biedy. 
SZA: 
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SZASTANSKI. 

Przynaymniey dla moiey konfolacyi 

przyznacież Wmć Pańftwo, że wiele Dam 


było, y pięknych, y pięknie poftroio- 
nych, 


SENTYMENCICKA. 


Naprzyklad? 


SZASTANSKI. 
Naprzykład Orfiza, 


m 


SENTYMENCICKA. 


Ah dla Boga! 


TQZEK, 
'TRZEPAŁKOWSKA. 


Ah dla Boga! j 


SZASTANSKI. 


Jakże! nie? co mnie, to firóy y figura 
iey zdawały fig naywiękfzey być świe- 
Żości. 


, SENTYMENCICKA (% śmiechem głośnym.) 
Czy fyfzyfz Trzepałkofiu? Orfizy figu- 
ra y ftróy naywiękizey świeżości; ale bo 
to 
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to ci męfzczyzni naymnieyfzego guftu nie 
maig, 


TRZEPAŁKOWSKA. 


Czy ak to mówić? iak iflny czu- 
igrał wyglądała, ale Ichmciom, byle ia- 
Pg y. 


fkrawo y nag wazdario fig ubrać, to fię wie 


dzi piel cme, 


SENTYMENCICKA, 
Filozofie! cóż ty mówifz na pochwały 
Orfizy 2 
SENSATKIEWICZ (zufmiechem poważny.) 


Ha! ha! pełen poblazania, pełen po» 
błażania jegomość, 


SOBANUDZKA, 


A bylaz tam Dorymena? 


SENTYMENCICKA. 


Bylo niebozatko; patrzyć na nią nie mo- 
gę bez porufzenia; z indygnacyą widzia- 


dam tego Kleona, co iey nigdy nie wart, 


fiedzącego u kolacyi, y popiluiącego fig 
Z appe- 
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fi . . E 1 . f . , 
z appetytem iwoim, iak gdyby nic fobie 
nie miał do wymawiania, 


SZASTANSKI. 


Siedział prawda u ftolu: leczem uwa- 
zal, że obarzanek ieden, całym iego był 
pokarmem; z okam go nie fpuścił,  cieka- 
wym będąc, iak też fobie w tey okoliczno- 
ści poftąpi. 

SOBĄNUDZKA. 

Tak fobie pofłąpił zapewne , iakbyś 
Wmć Pan uczynił w podobnym razie; bo 
dorozumiewam fig, że w ich myślenia 
fpofobie żadney nie mafz różnicy. 


SENTYMENCICKA. 


Dorozumiewanie te możefz nawet w 
przeświadczenie zamienić; wfzak Jego- 
mość naygorliwfzym Kleona ieft obrońcą; 
dopiero wadziliśmy fię o to do zębów, ta- 
kich nam dzikich rzeczy napowiadał, tak 
nas zagłufzył (bo Ichiné kiedy im racyi nie 
ftaie, to wrzafkiem y głofem od nafzego 
filnieyfzym woiuią) tak.nas, mówię, za- 
głufzył, że aż Senfatkiewicz zabierał fię 
do odpowiedzi, ale Jegomość umknął. 

SENSA T- 


SENSATKIEWICZ. (*) 


Nie uśpiłem prawda dać odpowiedzi 
Jmci Panu Szaftańfkiemu, bo ia Mościa 
Dobrodzieyko! iak to WćPani Dobrodziey- 
ka wiefz dobrze, nie lubię letko, ani po- 
wierzchownie rzeczy brać, tylko z grun- 
tu. Zacząłem ważyć racye pro y contra, 
a tym czafem Jegomość fig wyfunął, — — 
ale to pewna, że w materyach, które fię fer- 
ca tykać mogą, —— nie mówię dla wfzy- 
{tkich, bo natura (a ta ieft źrzodłem wizy- 

kiego) nierówne uczyniła czułości po» 
działy, tak dalece, że naydrobnieyfzych 
okoliczności wielo czy mało-ważność do 
determinacyi inflynktu fentymentowego 
bardziey, iak rozumowania moralnego 
należyć może. Ztad konkluzya ta nieochy- 
bna, że do tych czas nie mogę być u fie 
bie przeświadczonym, kto w tey fprze- 
czce 


C), Senfatkiewicz obrazem ieft tych ofob widywa- 
nych czafem w fpoleczności, ktorych natura 
ofadziła na fzczupłym wydziele rozumu, któ- 
rzy ten niedoftatek fztukuią poważnemi minami, 
zawilym y niezrozumianym fpofobem tłumacze- 
nia fig, cncąc głębokość udawać, iak tu Sen- 
fatkiewicz czyni; fami o fobie powiadaią, że 
{a Filozofami, y ziednywaią u niektórych ap- 
probate tego tytulu. 
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czce winnieyfzym, Kleon, czyli Dory- 
mena; fądzę iednak z przeprofzeniem Jmé 


P. Szaftarifkiego, że Kleon. 


SZASTANSKI. 


Przyznay Filozofie, że nie iefteście y 
wy bez miłości wlafney, bo wolałeś przy- 
iaciela wniwecz obrócić, niżeli nie popi- 
fać fię z tym rzadkim talentem, który po- 
fiadafz do wyłafzczenia kazdey kweftyi. 
Goniłeś mnie z temi filnemi argumentami 
od domu Jeymć Pani Trzepałkowfkiey aż 
tutay, y w oczach tych Dam raniłeś mnie 
niemi; wybacz mi, wybacz, zniknął Fi- 
lozof teraz przed człowiekiem. — Co fię 
zaś ściąga do tego fporu, w którym dofyć 
byłem niefzczęśliwym różnić fię z zdaniem 
z Jeymć P. Sentymencickg, mówić mulzę, 
że Kleona fzczegulnieyfzą obronę zaiąłem, 
w obronie ogulney, od tych zarzutów, któ- 
re Jeymć płci nafzey czyniła. 


SENTYMENCICKA. 

Jakoż niefprawiedliwie bardzo! Bo tan. 
dem co Jegomości uraziło naywięcey, to 
ieft, żem utrzymywała, iz delikatność, y 

jey 
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iey, ullawy, fa rzeczy męfzczyznóm rzad. 
ko, ieżeli nie zupełnie, nie znaiome. 


SOBĄNUDZKA. 
Alboż Ichmé iefzcze iakową do tey zna. 
iomości formuią pretenfyą ? 


TRZEPAEKOWSKA, 

Prawda, że żaden męfzczyzna, ale bo 
to żaden nie zna delikatności, _ Wmć Pa. 
nowie wizy{cy umiecie tylko kobiety ofzu: 
kiwać, z rozumu wyprowadazé, attencyi 
zadnych nie macie, ani przy ludziach, ani 
bez ludzi, o nikogo fzczerze nie dbacie; 
wolno fię gniewać, ale to prawda: 


SZASTANSKI. 


Wiadoma wam ieft pewnie, Moście Da. 
my, odpowiedź lwa w owey bayce, które- 
mu, gdy ktoś pokazywał obraz wyrażający 
lwa od człowieka pokonanego, rzekł: „„ma- 
„ cie fzczęście, że nikt z nas malować nie 
» umie.,, Aleśliczne Niebianki, górność wa- 
fzych maxym (nikczemność okazuigé nam 
nafzą) w rozpaczby nas pewnie wprawiała, 
gdybyście nas(z flępuiąc przez zapomnienie 
czafem 
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czafem z obłoków) nie pociefzały; rozumie. 
cie, ze niedościgłe fą wafze pofłępki, ztąd 
omyłki wafze, ztąd nafza konfolacya, 


-SENTYMENCICKA, 


Ten dyfkurs mnie w ufłach Wmć Pana 
nie zadziwia, choć mogłby być mniey 
ufzczypliwym.  Ufiłuiefz zwrócić na nas 
oftrze tych argumentow, które was potę- 
piaią, przyznay, że źle kobiety. traktu- 
iefz, 

SZASTANSKI. 

Choway Boże! nikt bardziey nie zna 
odemnie, że fg fpołeczności ozdobą y Zy- 
cia rozkofzą; wiem, że y w ich fercach 
prawdziwa fie czefto mieści czułość; lecz 
przez te fłowa, które mi fię wymknęły, 
y o które mnie WePani firofuiefz, indy- 
fkretnym tylko pokazałem fig, wyiawia- 
iąc fekret tyranek tych, które nas fądzą tak 
furowo, a fiebie tak łagodnie. 


SENTYMENCICKA, 
Bo lepiey od drugich znaia, co ieft miu 


łość. 
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SZASTANSKI. 


Doloz WéPani, włafna. 


SCENA XIE 


DORANT, WALERY, PRZESZLI 
AKTOROWIE. 


SOBĄNUDZKA. 

Pożądanego witam gościa ferdecznie. 
Pozwolicie Wmć Paíftwo, żebym miała 
honor im prezentować Doranta Wuia Eli- 
zy. Juzesmy też zaczęli byli powątpiwać, 
widzieć | kiedy Wmeé Pana w Warfzawie, 
przetrzymałeś chęci nafze. 


DORANT. 

Spielzyłem fig, ile mogłem, ale to na- 
mi wieśniakami czas bardziey rządzi, niż 
my czałem. 


SOBĄNUDZKA, 

Zawfze ia to flyfzę, że na tych wfiach 
macie wiele do czynienia, ale nie poymu- 
ię, co takiego, bo fadywala ci y ia CZA. 
fem 
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fem na wfi, a prawdziwie znaleść nie mo- 
glam inney dla fiebie zabawy, iak tęfknić 
nie miłofiernie. 


DoRANvT. 

Wierzę moia Pani! bo iefłeście przy- 
zwyczaione z łyżką tylko przychodzić do 
fioła, a gdybyście fig chciały popytać choć 
oto, co na ftol dadzą, to jiuż gotowa za- 
bawka; wiedzieć co fię w domu dzieie, 
jak w mieście tak na wfi, płciby wam nie 
zepfuło. Niech fig nauczy kobieta, być 
z rana gofpodynią, a przez refztę dnia za» 
bawną y miłą, mniey iey tęfknota doku- 
czać będzie. 


SENTYMENCICKA. 


Jak to? chcefz Wmć Pan, żebyśmy w 
$piżarni gotowalnie nafze rozkładały 2 


DORANT. 
„ » | z z: : 
Nie ieft to moig myślą, ale wiedząc, 
co, fig w niey znayduie y po czemu, wię- 
ceyby fię wam: zofłało: na ftroie; a bez 


brania na kredyt, 


E 2 TRZE. 
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TRZEPAEKOWSKA. 


Co ia,tobym wolała całe życie w kofzu. 
li chodzić, iak rzeczami tak nieświeżemi 
fię zatrudniać, 


SOBĄNUDZKA. 


Wmé Pan przecie z nami przez zimę 
zabawifz, wizak nie przyiezdzalz iak po 
ogień? 

DORANT. 

Wiefz WeéPani, co mnie fprowadza ? 
dla Ichiné (pokazuiąc na Walerego y Elize) 
ziechalem tu, y dla rozmowienia fig z 
WePanig w fprawie iey, która wnet na 
ftoł poydzie, pilny to interes; bo o całe 
iey dożywocie idzie. Skoro wam iuż nie 
będę potrzebnym, do domu fpiefzyć mu- 
fzę, 

SOBĄNUDZKA. 


Syna zofławifz nam przynaymniey na 
karnawał, wfzak przywiozłeś go z fobą? 


DoRANT. 


Nie Mościa Dobrodzieyko! ieft teraz na 


jfunkcyi Deputackiey, potrzebniey{ze mu 


to, 


to, iak karnawał; choć ia tego nie ganię, | 
żeby fię młodzież bawiła, ale tych ganię, 
co tylko o zabawkach myślą. Być kraio=} 
wi użytecznym, -dobrą reputacyą zagrun. | 
tować fobie, to pierwfzy młodego czło- | 
wieka obowiązek, a co mu czafu zbędzie | 
od tego, niech zabawom poświęci. 


SOBANUDZKA, 


Załuię, że go nie będziemy widzieć, 
śliczny kawaler ! Sentymencicko ! znafz 
go? 

SENTYMENCICKA. 


_Nie mogę fobie przypomnieć. 


SOBĄNUDZKA (do Doranta.) 


Zapewneś go iuż przebrał po francuzku? 


č 


DoRANT. 


A to na iaką pamiątkę, aniim go prze- 
brał, ani on-o tym myśli. 


TRZEPAŁKOWSKA. 
Jakże to y ładny kawaler y w kontufzu? 
Ale iak to być moze? Do czegoż go zażyć 
E 3 można 


r 
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można, w kompanii naprzykład y na balu? 
to tedy nie mufi kontredanfow tańcować? 


DoRaN1 


O! moia Fani, kogo Pan Bog pięknie 
fiworzy!,, to mu.w kazdym flroiu dobrze, 
a do kontredanfow ,. ieżeli tego koniecznie 
trzeba, to może poły zagiąć, 


= 
TRZEPAEKOWSKA., 


; A pfe, iakze to nielzykownie; z przez: 


profzeniem Wmć Pana komparacyi nie 
mafz. Sam Wmć Pan powinienbyś fie 
przebrać, dalekoby mu lepiey było; wie- 
rzay mi, infza figura byłaby zaraz, gdy» 
byś tupet t przylepił, te wąfy ogolił... TE 


DoR ANT. 


Y kontredanfa pofzedł? ślicznegobyś ze 
mnie wyfłrychnęja Francuza! choć fig te- 
raz. zagęścy te transfiguracye , iednak 
mnie fię iefzcze ta zaraza nie chwyciła: 
Mowig prawda, że firoy człeka nie czyni, 
choćby y o tym kweftyą wrzucić można 
(czyli y to, lubo małą rzeczą fie zdaie,.nie 
ma influencyi nad myślenia fpofobem w 

wielu 
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` wielu okolie sznosciach ) ale tey wzgardy 


dla ftroiu włafnego y preterencyi fzczegul- 
nie z ftroiu dla tych, co w obcym chodzą, 
a tak zupełney cierpieć nie mogę, y nie 
poymuię , jak fig w rozumney głowie 
mieści. 


SENPYMENCICKA (w/ławaiąc.) 


Kochanko! nim fig ta materya udecy- 
duie, czasby nam podobno iechać na ko- 
bada ieżeli chcemy iefzcze kawałek ba: 


letu zarwac. 


"PRZEPAŁKOWSKA. 


Nie śpiefzmy fig, bo. iefzcze famą ko- 
medyą za{taniemy , okrutnie długa, Brie 
ŹNIĘTA graig po polfku, te co to.z francuz- 
kiego tłumaczone, ftrafznie te komedyą 
laka «y tym ięzyku, a drzymię na niey 
kiedy po polfku; iakoś ona fig to śmiefznie 
nazywa. po francuzku. ..... 


SZASTANSKEY 
Les Menechines. 


E 4 TRZE: 


TRZEPAŁKOWSKA. 
A, a, tak ieft Meknem. 


SZASTANSKt. 


Ale nie Meknem, Menekm. 


TRZEPAŁKOWSKA. 


Prawda prawda, Meknem, Meknem. 


DoRaNrT. 


Pani choć polfzczyzną gardzi, a podo. 
bno nie tęga po francuzku. 


Ruane ENZO 


SENTYMENCICKA, 


Czafu darmo nie traćmy, wfzak u mnie 
żefteście na kolacyi; Sobgnudzka, iedziefz 
z nami teraz ? 


SOBĄNUDZKA. 
Nie wiem, miałabym ci intereffu ka. 
wałek z Jegomcią (sa Doranta pokazuigt.) 
SZASTANSXK1. 


Może WéPani Dobrodzieyka nie wiefz, 
ze nowy balet daią dzifiay. 
- SENSA Te 
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SENSATKIEWICZ. 


Pozwol mi WćPani Dobrodzieyka po. 
wiedzieć fobie, że nie trzeba też tak ufta- 
wnie zatapiać fię w intereflach. 


SOBĄNUDZKA. 


Ah! kiedy nowy balet to wybaczyfz 
bracifzku! iutro fię rozmowiemy, byway 
mi zdrow, rozgość fig tu y rozkazuy iak | 
w włafnym domu. 


DoRANT. 


jakże! y nie pogadamy to z fobą? pa. 
miętay WóPani, że interes iey, a iefzcze” 
tak ważny zwłoki nie cierpi, że fprawa za 
pafem, y że z opoźnienia fzkoda pewna. 


SOBĄNUDZKA. 


Ale pamiętay też Wmć Pan, że to balet 
nowy. Nie fpodziewam fig nigdy, żeby 
"Trybunał był tak niegrzecznym y olądził 
mnie, nie dawfzy mi czafu do użycia tey 
niewinney rozrywki. „Adieu, byway mi 
zdrow, fiaday Panno Elizo! 


E 5 ELIZA, 
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ELIZA 


Za pozwoleniem WéPani Dobrodziey. 
ki! zofłanę fie, y Wuiowi moiemu kome 
panii dotrzymywać będę. 


SENTYMENCICKA, 
No iedźmyż iuż, iedźmyż 
TRZEPAŁKOWSKA: 
Y pewnie iedźmy, dla Boga iedzmy. 


(Wychodzac ścifkaią Elize Damy. Sza 
fiańjkiego biorą pod. reke Sobgundzka y Sette 
tymencicka, a. Treepatkowfka Senfathiewi. 
cza. ) 
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ELIZA, DORANT, WALERY. 


Watery (do Elizy.) 


Jakże ci podziękować potrafię, żeś fig 
zoftała? 


ELIZA. 


W uczynku nadgrodę znayduię; 


DoRAaNT: 


Jakież to głowy! idźmyż a układaymy 
przyfpiefzenie pożądanego podobno dla 
was oboyga momentu. Ciefze fie widząc, 
Elizo, że nie idziefz ślepo za przykładem;, 
iak miarkuię, umiefz fig zaftanawiaG miey 
zawfze w pamięci, że bogata w powaby 
białogłowa nayprzyiemnieyfzym ieft przy: 


rodze- 


rodzenia dziełem, które flaie fię dofkona- 
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O ROZNYCH 


LITTERATURY RODZAIACH 


DZIEŁACH. 


IM: 


ń 


DONIESIENIE. 


rawyiacioł kilka zebraw[zy fiè ezafi 
pewnego, mieli w umyśle rozpocząć pe- 
riodyczne pifino, w którym zakładak 
fobie:dawać recenfyg, czyli wyciąg tretti hfigg, 
w-nafzym wychodzących igzyku-, 2 różnemii 
adnotacyami y % zdaniem 0 mich.  „Jęgomość: 
X. Piramowicz Sekretarz Kommiffyi Eduka- 
cyi Narodowey w Towarzyfiwie Litterackim, 
miał być tego dzieła Redaktorem. Len mąż 
amiey iefzcze dotąd znanym , iak wart po- 
znania, rzadkie łącząc przymioty gufiu 
wybornego, y czyfiego rozfądku, przy ob- 


Jæ 


fobnoscig tem przedfięwzigciu.  Obwie- 


nych. wiadomościach, wyrownywat jpo- 


fzczenie wydawcy przez miego iefi ułożone; 


Lifty 


Lifly o Geniulzu, y o fmaku pracą były, 
pierwfzy FW. MNiszcHa Sekretarza 
W. W. X. Litt: męża z zdatności y chęci 
do uflug publicznych , równie iak z rozmai- 
żych zmaiomości zbioru fprawiedliwie f/Rato= 
wnego; drugi zaś fmukownego piora Jego- 
mości. JOZEFA SZYMANOWSKIEGO 
Ka/ztelanica Rawjkiego ; wczęfie w tym miło. 
dym Kawalerze zaręczemia talentu, inž fig nmi- 
ściły. Różne okoliczności do wyprowadze 
mia tey litterackiey, imprezy Saty fig prze- 
Jakodą; xchwyta-kto može (w pomyślniey- 
Jaych porach ) ten kłębek przez nas upufzezo 


hy, y rozwingé go potrafi, 


OBWIE- 


| 


SI 


U BOŻA REŻ S MOZA 3 
RZEZ Se a Z NIC TZ r 


OBWIESZCZENIE 
"WYDAWCY. 


” ozkrzewienie nauk , które za» 
fzczytem y pociechą ieft czafow 
nafzych, nie może być ani pewne, ani 
trwałe, ieżeli wolno będzie każdemu 
iść w ich biegu za wznieconą tylko pi- 
fania chęcią. Ufzkodzi im pifarz, kie- 
dy fię weźmie dó piora, albo bez po- 
wodu y mocy włafnego, a wyżfzego 
nad pofpolitą zdatność geniufzu, al- 
bo bez zapatrywania fię na dobre 
wzory, które fobie za wizerunek fla- 
wiać, bez oglądania na fąd znaiących 
fie, który ma fzanować, “Trzebaby\ 
Życzeć, żeby nikt nie pifal, tylko kto | 
w fobie czuie tę moc rozumu, tę ftwa=| 
F rzaią= 
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rzaiącą fpofobność umyfiu, którą ge- 
niufzem zowiemy. Dzieła Piląrzow 
takowych wyżfze fą nad krytykę, wyż- 
fzemi będąc nad prawidła; daiąc im 
raczey początek, niż idąc za ich fka- 
zaniem. Y w famey rzeczy, uwazo- 
no ftatecznie, iż w czafach rodzących 
fie lub odradzaiących nauk, naywięcey 
takich bywało autorow: kiedy nićwia- 
domość powfzechna, wolność lotu y 
Śmiałość poftępowania im zoftawiala. 
Niele iednak geniufzow być nie mo- 
że, a wiele pifarzow zapewne będzie. 
Póyść zatym mufi, iż miernieyfi wiel- 
kich owych autorow przykładem, pię- 
knością robot, pochwaleniem po- 
wfzechności zagrzani, wezmą fię do 
piora; y. czuiąc w fobie wiele chęci, 
a dofyć fily, zechcą rzeczpofpolitą 
uczonych pomnożyć, zechcą dzieła- 
mi fwoiemi do wykfztałcenia rozumu, 
do pomnozenia przyjemności w ob- 
cowaniu, do pożyteczności kraiowey, 
fzcze= 
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fzczerze fię przyłożyć. Nie obeydzie 
fie bez omyłek, bez fkaz, bez zdro- 
Żności w wielu, ogólnie mówiąc, ro- 
= - Wprawi w te przywary cze- 

fto chęć niepomiarkowana naśladowa- 
nia zachwalonych pifarzow 5 aczęft 
pozwolona byfiremu dowcipowi zbyy 
teczna wolność, elon niedoftatek te 
go czucia, tego rozeznania pewnego, 
które dok ŚM eM ZO nee 


-Trzeba więc dla dobra nauk y nau- 


ki lubiących, krytyki, któraby wcze- 


śnie odkrywaiąc fkazy , wytykaiąc | 
omyłki, naprowadzaiąc na prawą dro= | 


ge, poprawiała pifarzow, y ubefpie- 
czała do tey chwały dążących. 
Rozciggnaé fie nawet ta 5 
może do dzieł fw orzonych ed geniu- 
fzu. Bo, co fig im godziłie, nie go- 
dzi fig zawfze naśladowcom: bo nie= 
oddzielne od/robot ludzkich BB 


mogą od drugiego pifarzow rządu być. 


brane za wzory: bo niektóre tamtych 
F 2 wady, 
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wady, nadgrodzonetyfiącznemi dofko- 
nałościatni » fzkodzić tylko tych dzie- 
łom będą. Oftrzedz tedy krytyka o 
tych lub wolnościach, lub omyłkach 
powinna. 

Y to to ieft przedfięwzięcie nafze, 
czynić uwagi krytyczne tak na da: 
wnieyfze dzieła, iako na te, które fig 
u nas w polfkim ięzyku ukażą, y któ- 
re zdatną krytyce materyą poddadzą, 
czyńić tym oo przyfiugę uczo- 
nym, uczącym fie, y oyczyznie fa- 
Mey. 

Krytyk wyżfży nad ow pofpolity y 
nienawifhny gmin małych krytykow; 
ma przed oczyma takie zdań y fądów 
fwoich prawidia , których dofkona- 
łość, piękność, y pewność nie może 
być nie uznana, nie uczuta od każde- 
go zdrowego umytu. Z tego wizyft- 
kiego, co natura, co naśladownicza 
natury fztuka po fwoich dziełach nay- 
pięknieyfzego rozrzuciły, zbiera ony 

kfztałci 
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kGtałci wzor myślny; wzor wyżfży y 
dofkonalfzy, niżeli ieft w iakimkol- 
wiek -rodzaiu fzczegulny przykład. 
Ani mu w Krafomoftwie fam Demo- 
fthenes lub Cycero, ani fam ifokra- 
tes lub Pliniufz wodzem, lecz we- 
wnętrzny u niego wymowy wizerunek, 
w iego famym umyśle, w iego czuciu 
nabranym z {zczegulnych -uwag , z 
fzczegulnych porufzeń ferca, które 
w nim dzieła wielkich mowców fpra- 
vily. Toż- w wierfzopifkiey , albo ; 
poetyczney fztuce względem Teokry= 
ta y Wirgiliufza, Symonowicza, y 
Zimorowicza, Homera, Tafla, Mil- 
tona y Autora Henryady: Anakreon- 
ta, Horacyufza y Kochanowfkiego; 
toż o innych fztukach y kunfztach ma 
fie rozumieć. Y do takiego to my- 
ślnego wizerunku ftofować nowe ro- 
boty będzie, z niemi znofić y poro- 
wnywać; bo na tym fię zafadza czyn- 
ność krytyki. Ze iednak potrzeba 
FB częfto 
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fczęfto nowym pifarzom flawiaé wzo- 
‘ry im wiadome, y które pod zmyfły 
ich poddane być mogą ; wybierać 
więc dla nich będzie wizerunki z nay- 
lepfżych w każdym rodzaiu autorów, 
wizerunki za dofkonałe, za godne na- 
śladowania, powfzechnym znaiących 
fie zdaniem ofądzone. 

A kiedy taki, o iakim tu mowa, 
krytyk zabierze fię iuż do roztrząfania, 
y z owemi prawidłami znofzenia, dzieł 
świeżo  wyfzłych ;: ludzkość, grze- 
czność , y obyczayność zawiadywaé 
piórem y fadem iego będzie. Zało- 
ży fobie za nieprzeftępne prawo y za 
ifiotną chwałę, dawać przykład oby- 
czaiow , y kfztalcié ferce, kieruiąc 
umyfi, y fluzac naukom. Daleki od 
fronności y ód grubiańfiwa, od po- 
niżaiących nagan, y {zydzenia, flaraé 
fie będzie, aby.wytykaiąc błędy pifma, 
zachęcał pifarza; aby oftrzegaiac po- 
trzebuiących iefżcze ezalu y ćwiczenia 

autos 


ie z 
No S$ FR 87 


autorow , zarobił fobie u nich na 
wdzięczność za gorliwość o.ich flawę. 
Dopieroż, z pośpiechem y radością 
chwyci fig wfzelkiey okazyi wychwala- 
nia, za wzor ftawiania, y potomno- 
ści zalecenia, cokolwiek pięknego, 
dobrego, y- użytecznego. w pifmach 
zmaydzie. * 

Te prawidła, te uftawy nafżemi w 
przedfięwziętey czynności będą. A 
pifina nafże, ani do czafu, ani do ie- 
dnego kfztałtu przywiązane, maią być 
miłą żabawą uczonych, y miłą nau- 
ką zaczynaiących. Same zaś zdania 
w nich wyrażone poddadzą fię pod 
fzd obiaśnioney y gorliwey około do= 
bra nauk powfzechności.  Przyimie- 
my- ie z ukontentowaniem, y zażyie- 
my ich z korzyścią. Uprafzamy wfzy= 
ftkich , którym znajomość rzeczy, 
guft, doświadczenie, to prawo daie, 
aby raczyli udzielać nam świateł fwo- 
ich, przyfyłać uwagi na dzieła uczo- 

ĄCE ne, 
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ne, a tym famym prace nafże zyzniey.. 
fzemi cżynić. 

Same krytyczne uwagi ciągiem nie= 
przerwanym dawane, uczynilyby robo- 
ty nafze zbyt iednofłaynemi; fprawi- 
lyby zatym tęfknicę czytaiącym. Prze- 
rywać ich ofnowę maią rzucane cza- 
fem o materyach litteratury dyfferta- 
eye. Dążąc one do iednegoż końca 
z krytyką: y uprzedzeniem lepiey cza- 
fem uflużą naukom, iako krytyka roz- 
fądzeniem. 

Nayżywfze Życzenia nafze {g, mieć 
tę prac przedfiewzietych nadgrodę, 
aby te pifma, te roboty, przez roz- 
rzucone światło, wkorzeniony dobry 
guft, przez. dofkonałość dzieł uczo- 
nych „ prędko fig niepotrzebnemi 
ftały, 
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Ty innych uwag, które Wmć Panu 


udzielone fg, w materyach od niego 
przedfięwziętych, fpodziewam fig, iz Wmé 
Pan przyłączyć zechcefz te moie myśli o 
Geuiu/Zu. 

Pifać o Geniufzu, ieft to unofić fie 
zbyt może odważnym lotem w naywyżfze 
Metafizyki dziedziny, okryślać władzę 
fiwarzaiącą, gorność iey nad przyrodze- 
niem okazać. 

Prędzey umyfł poymie cud y związek 
ftworzęnia , prędzey odkryie zazodęw 
odradzaiących włafność , prędzey pozna 
moc w pierwiaftkach czafu iefteftwom 
udzieloną, poftrzeże umiefzczenie , cel, 
fpoienie ugaódw łańcucha ftworzeń, zgoła 
obeymie niewzrufzone nigdy przepify, 
świat cały ogarniaigce, a w tymże iednoe 
flaynie dofkonałości ftopniu utrzymuigee. 

F5 Skutki 
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Skutki pod zmyfły podpadaiących rze- 
czy, doprowadzą bez ochyby do łatwiey- 
2 y. prędfzego ich docieczenia: lecz o 

k bardziey fig zdaiwi człowiek zaftana- 
Gie nad Geniufza iftotą y włafnościa- 
mi; zawoła pewnie: o cudu daleko nie- 
ani , O nowego ftwórzenia korzy- 

i, daleko fziachetnieyfza! 

Widzę zaifłe Geniufzem obdarzonego 
człowieka, na nayiasniey{zym światła tro- 
nie umiefzczonego; fłyfzę wyrok przyro- 
dzeniu nakazuiący wyiawianie mu nay- 
fkrytfzych {wych taiemnic; iuż iefteftw 
wiafnosci poiął , ofżacował,. ograniczył, 
wizyltkie przemoc goruiącą uznaig, ffu- 

chaig, wielbią. O godności wyborna czło. 
wieka, fchylam głowę, gdy twą zachość 
poymuię y cenię! 

AA fig z części rownie fłużących 
aega: ufzczęśliwieniu: czucia idgepowo- 
dem, Śdkigić władz dufzy cely fkutki, 
naftępne wpływania ich okryśli » namig: 
tności nawet zapedow wyłufzczy wartość 
y. potrzebę. One bowiem otwieraią drogi 
“do wipanialych zamyfłow, nayfrózżfze ula 
twiaig zawady , wielkich, dzieł ponęty 
wfkrzefzaią. 

l Daley 


Daley moralne kryslac władzy, Ww: fo- 
zumie znayduię prawidło pewne, czło- 
wiekiem kieruigce, niebefpieczeńftwauchy- 
laigce, dobro nieomylne fkazuiace. 

Myślne wyobrażenie zewfząd wyfta- 
wuie przyiemne rzeczy poflact, kwiatka- 
mi uwieńczone, kiedy pamięć rownie na- 
pomina, czyli unikać, czyli fzukać minio- 
nych iuż okoliczności, według uczucia mi- 
łego lub przykrego, które w nas fprawiły. 

Umyfł, że dochodzi, roztrząfa, ceni; 
idzie zatym, że ieft wagą dufży, przes 
świadczenia wyrokiem, pewności haffem. 

Bardziey użyteczny rozfadek, odłącza, 
pleni, fądzi, używa, dowcipu wynalazki; 
poięcia, docieczenia, naydalizych fiofo- 
wań fpaiania, na pożytek obraca. 

Ktoż niepomyśli, że władz tych fzaco- 
wnych poiednanie, w fkutkach y pofłępo- 
spaniu rożniących fig, iednak złączenie do 
ulzczesliwienia nafzego. dążących, zaifte 
temuż końcowi doftarczato? Moglby był 
człowiek użyć korzyści darow, ale fzla- 
chetnieyfzey gdzie władzy mu niedofła- 
walo: * Stworcy światła promieni flaie fig 
uczefinikiem, natychmiaft otoczony, Za 
gczany, oświecony płomieniem ognia nad- 

zwyczaj. 
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zwyczaynego, Geniufza czuie przemoc, w 
nim fiedlifko zakłada, iużci zaraz wfkrze- 
fza, ożywia, ftwarza. 

O nayniepoiętnieyfza włafności umyfłu 
człowieczego, byftrolotnego zapędu mo- 
cą, pierwfzeńftwo nad innemi dufzy wla- 
dzami przywłafzczaiąca! Wfzyftkie Geni- 
ufza wpływania doznawaią, y nowey do- 
fkonałości ftopień zyfzczą. Podległe na- 
tchnieniom iego, daią fig mu powodo- 
wać wyroki wraz y kieruią y oświeca. 
ią, zniewalaią, ale y przeswiadczaig, pa- 
nuią, lecz przyiemnie y pożytecznie; do- 
browolne pofłufzeńftwo , kiedy rozkazy 
- przekonywające, 

Podobien fzybko wbiiaiącemu fię w go- 
rę orłowi, Geniufz rownie z wyfokości 
fwoiey, cuda przyrodzenia do razu prze. 
nika, ofnowę wfzyftkich znaiomości chwy- 
ci y niemi włada; iednym zamachem 
fztuk wyzwolonych poznaie wybornoéé, 
razem ie y dofkonali; talenta rozmaite, ce- 
ni, zdabia, wywyżlza, kiedy prawdzi- 
we; fzkodliwe, pomierne błędliwe po- 
tępia, prawdy ulatuiące ftanawia, y fwa 
mocą do poznania y wielbienia przynie- 
wala: lecz o iak fzczupła liczba tym cudo. 
wnym 
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wnym zafzczycona darem, wielości gruba 
zafłona promieni światła przeymuie. 
Wynalezienia nowe fą corkami Geniu- 
fza, zrozumiałość ie wyprzedza, rozum 
drogę toruie, błędy fprząta, omyłkom za- 
pobiega, „prawdy iafne fławia. Dopiero 
władza przewyżlzaiąca fpaia, feruie, fta- 
nawia, naygłębfze, nayniefpodziańfze my- 
śli rozwiia, y w iafną przybiera pofłać, 
użycza im wybitności nowey, fprężyfłość, 
Że tak rzeknę, udziela. Bynaymniey po- 
dległy Geniufz boiaźliwym y zbyt opiefza- 
łym poftępowania przepifom, także fpo- 
fobow wziętych uftawom, ofobnym y 
właściwym iftocie dąży krokiem, nayza- 
wikłańfze taiemnice rozwiązuie, zafady be- 
fpieczne gruntuie, zyfki z zafzczepionych 
zarodow rozprzeftrzenia, choć porywczym 
jednak rownym zawfze uńofi fig lotem. 
Ty to, Geniufzu, narodow prawoda- 
whtwo oświecafz, tobie winny przepify 
ich całość ubefpieczaiące, podobne ufta- 
wom niewzrufzonym , świat cały utrzy- 
muiącym.  Pańftwa zyfkuiące z twych 
wyrokow, fłufznie chlubią fig z fkutkow 
fzczęśliwych, z natchnienia twego wyply- 
waiacych. 
Czucia 
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Czucia powodem odkrywafz wielkie y 
nieomylne prawdy moralney nauki; pize- 
świadczafz , kiedy w nich iedyne y pra- 
wdziwe fkazuiefz y zakładafz śrzodki 
ufzczęśliwienia. Kryslgc górhych światow 
fzykowne położenie, koleyno wznawia- 
iące fig, docieczone, y wymierzone obro. 
ty, ftawiafz nam ftworcy iefteftw. 

Nie dofyć, że nas ożywiafz promieniem 

twego światła, wzniecalz iefzcze przyie- 
mnie Judzace powaby , + w dowcipnych 
wyobrażenia wynalazkach. Twym na- 
tchnieniem powoduie fig zbyt trudna ofno- 
wa Epopeii, wpaia zadutmiewanie, wpaia 
-y naukę, rozrzucone w nicy obrazy za- 
grzewaią, Kiedy ,tkliwie wprowadzone y 
wyfławione okoliczności, rzeczy y ofob 
położenia, dziwią y porufzaią. 

Zmyślnym Epizodom dałeś początek, 
przez nich bowiem umyf od celu zamie- 
rzonego na.czas; uchylony, fpoczywa mi. 
le zabawą pobocznych obrazow, które ie- 
dnak w flofowaniu nieoddalaig fię od 
związku dzieło całe fpaiaiącego, y OW- 
fzem nieznacznie do niego wracają. 

W Drammatycznych wynalazkach, 0 
Geniufzu! czuię twoią przemoc, ułudze- 

niem 
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niem fzczepifz heroizmu początki, wko- 
rzeniafz cnoty naytrudnieyize, wzrulzafz, 
łzy wicifkafz, dopiero powoduiefz. Wizy- 
fikie narody twą władzę czczą „, wizyfley 
z twych natchnień zyfkuig. 

Panuiefz rownie nad wynalazkami 
fztuk wyzwolonych; z fkutkow ich nad 
zmyfłami „nayżywfze wynikaią uczucia. 
Wyniofłeś Prakfytela w nauce udzielenia 
dufzy twardym marmurom; zyie kamień, 
ge tak rzeknę, pod dłutem dowcipnego 
rzemieślnika. Rozporządzenie y kfztałtne 
kolorow używanie, cieniow poimiarkowa- 
nie, kryślenia przepify w. naturze czer- 
pane, wzaieinnie rzeczy wymiary, poło» 
żenia ich względem wfpolney odległości, 
żywe rodzą wyobrażenia; oczy złudzone, 
ferce zniewolone, wyflawieniem prawdzi- 
wych poftaci. Nieśmiertelny Newton, twą 
pomocą wi{party, ośmielił fig rachunkiem 
wyśledzić, tor y. poftępowanie fkrzywio- 
nych lenii: pierwlzy wynalazł, pierwlzy 
użył korzyści pryzmatow. „Ty Geniufzu, 
swładałeś ręką Kopernika ,. gdy mieyfce 
fłońcu wyznaczał y planet bieg mierzył, 
wizedzie zoftawialz nie zatarte ślady twych 
zbawiennych natchnień. 


Ciebie 
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Ciebie ztąd rymotworcy w fwym ubo- 
` ftwiali zachwyceniu, wzywają w pieniach, 
domagaią fig ifkierki przecudnego ognia, na 
>) 9 
twym oltarzu goreiącego. Lecz coż za 


świątynią poftrzegam, pewnie twym ob- 


rządkom poświęconą? otaczające płomie- 
nia, w ledwie docieczonym uyrzane prze- 
ciągu, ślną fię blafkiem zawfze odradza- 
igcym; wizedzie fmaku okazuią fig prze- 
pify. Gmach ten ku południowi obroco- 
ny, znaczy, że fzczegulnie w kwiecie lat 
fwych Geniufzem obdarzeni, wydawaią 
fzczęśliwe prac owoce.  Skronie bożka 
uwieńczone światła promieńmi,- lecz o 


«zbyt fzczupłą liczbę upiefzczonych obiiaią . 


fie. Wladaiace berło, każdym porufze- 
niem, cuda nowego wznawia f{lworzenia, 
naymniey -oczekiwane wynikaią dzieła, 
iużci byftrością oka, fzybkim błyfkawi- 
cy podobnym mgnieniem, zdziera zafłonę 
przyfzłości. 

Niech z ubiegaiących fig fkwapliwie 
godnego fwych pofirzeże weyrzen, aliści 
fkrzydła rozpościera, unofi fig, fpufzcza 
z górnego fiedlifka: o iakg natchnienia 
moc, porufzeń władzę, czuie wpoionym 
zafzczycony darem ; ogarnia go zakręt 

; ognie 
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ognifty, ledwo wyfłarcza natrętnie ści. 
fkaigcym fig wyobrażeniom; umyfł pod- 
żygany, porwany, zataione dotąd fkazu- 
ie, ryie, otwiera drogi; przechodzi śmie- 
Je granice, zwyczaiem zadawnionym, lub 
boiaźliwym naśladowaniem, zaparte, fa- 
mego nawet przyrodzenia założone tamy, 
pomyka y. rozprzefirzenia ; kosiczy, doa 
ikonali, ledwo rozpoczęte y poftrzezone 
tylko w pierwiaftkach świata dzieła, kfztał-? 
ci, zdabia, włafności przyczynia, zyfki 
udziela; wfzędzie Geniufz przeświadcze- 
nia piętno wyfławia; pociąga za fobą znie- 
wolenie, dziw, y cześć potomności; trwa 
wiecznie, bo każde pokolenie nowy hołd 
mu oddaie, każde zyfzczoną powiękfza 
flawę. 

Prawdziwą Geniufza ofzacuymy iftotę, 
firzetmy fię pilnie, wyborność iego upo- 
dlaś, przypifaniem mu prożnych , lub 
miernych myśli , pofpolitych wynalaz- 
kow.: Smieia czeftokroé, zacne iego przy- 
pożyczać imię, lecz fłufznie brzydzi fig 
podobnym świętokradztwem. Daremnie 
go wzywa, daremnie dziedziczyć iego 
włafności rozumie, ow dzieła niesfornego 
ftworca, niezrozumiałość bioracy za głę- 

G bokość, 
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bokosé, zawiklang nadętość, zatoku wzor, 
w fkokach fwywolnych upatruiący poru- 
fzeń fkutki, w przyfadach dowcipu obra- 
zy. Niemniey myli fię ow wymufzony 
wierfzopis, ladaiakie zbieraiący myśli, pra- 
cowicie rymy fkładaiący, liczbą y dzwi¢- 
kiem tylko zwiedziony.  Zrzeka fig go 
Muza ulatuigca, unika czytelnik rozfadny. 
Znaydzie fig y taki, któremu ofobliwość 
wyrażeń, zdań wykwintność, fłaie za nie- 
ómylny natchnienia dowod; . ubiega fig 
chciwie za łudzącą go prożnością, fili ro- 
zum, potwory rodzi, fzczegulnością my- 
sli zdięty, uporem ztwierdzony, wyto= 
wnia fig śmiele naypierwfzym mężom. 

Niebefpieczne czafem dowcipu zapędy; 
kiedy ich rozum wprzody nie oceni, bły« 
fzczą, łudzą, ale y zbłąkaią; fłaba ich po- 
rywcżość, fkazitelne pozory, przeciwko 

rawdy zniewalaiącey przeświadczeniu. 

Geniufz iednoftaynie wielki, iednofłay- 
nie pewny, zawize fobie równy, temi 
fzczegulnie flynie włafnościami. 
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darzyło mi fig czytać obwiefzczenie 
í / 1 Wmć Pana obiecuiące fprawiedliwą 
wyfzłych pifm w teraźnieyfzym roku kry- 
| tyke. Ci, którzy w takowych pifmach 
ftaraią fię prawdziwą czerpać korzyść, win- 
ni będą wdzięczność Wmć Panu, kiedy 
pracę ich w nabywaniu wiadomości pe- 
| wnieyfzą uczynifz , daiąc im poznawać 
| iltotną każdego dzieła wartość. Z tey lie 
czby ieftem y ia, y za flodkg bardzo mam 
fobie powinność uiścić fię Wmć Panu w 
winnym oświadczeniu nayczulfzey z firo- 
ny moiey wdzięczności. Spodziewam fię, 
że ci, którzy trofkliwym ftaraniom chwa- 
lebny zakładaią cel w/krzefzenia Nauk, któ- 
rzy fami doyrzalfzych iuż nabywizy świa- 
tel, radziby ie widzieć w całym narodzie 
rozrzucone; zupełne z tego Wing Pana 

G2 y kol- 
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y kollegów iego zamyfłu odnofić mufżą 
nkontentowanie. Jeżeli ten trybunał bez- 
fronnym upoważniony fadem, w każdym 
dziele rozfłrzygać będzie, co ieft użyte- 
cznym, co plonnym, co iść powinno za 
wzór do naśladowania, co za przeftrogę 
do chronienia fig, flowéiii; co warto po- 
chwały, co nagany, fprawiedliwe iego 
wyroki niezawodną przyniofa korzyść, y 
dla pifzących, y dla czytelników. 

W takowym Areopagu; dowcip z rozus 
mem, podawać powinien pifma, w {partes 
mu umieiętnością rozfgdkowi, a gufłt fmu- 
kownym piórem, niechybne ogłafzać-de- 
cyzye.  Przedfięwzięcie to tym wigcey 
przyniefie chwały , im trudnieyfze ieft 
w należytym, iak być przyfłało, wykona: 
ńiu. Krytyka fama powinna być iftotnym 


dofkonałego pifania wzorem, inaczey nie- 


tylko zamierzonego chybia celu, ale gor- 
fzącym przykładem umacnia te złego gu- 
fiu wady, które wykorzeniać miała. 

Kto pifze dla włafnego wydofkonalenia, 


-albo żeby fig fwemu kraiowi ftal użyte- 


cznym, ten chętną z włafney miłości uczy- 
ni ofiarę.  Sprawiedliwą krytykę przyimie 
za dobroczynne światło, które wytyka mu 
iego 
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iego błędy, ale y prawdziwą fkazuie dro- 
ge, żeby odtąd nie błądził. “Pym idąc to- 
rem łatwiey zapewne doydzie do tego do- 
fkonałości flopnia, że w pifmach i iego kry- 
tyka, iuż nie wady znaydować, ale wzo- 
ry do naśladowania mniey biegłym poda- 
wać będzie. Niezawodnie w ten czas uczu- 
ie w {ercu tym żywłzą wdzięczność, im 
dokładniey cenić potrafi dobrodzieyftwo, 
które ofobiftey przydało mu wartości/ Kto 
zaś tak o włafnym uprzedzony talencie, 
ze y. fprawiedliwe nawet poprawy , inne- 
go. na nim nie uczynią fkutku, prócz zaią- 
trzenia Rose > temu, który go grze- 
cznie śmiał oświecać, ten nayiftotnieyfzą 
publico wyświadczy ufługę, kiedy pifać 
przeftanie,? Zeby zaś y kryty kuiący fwe- 
go dopiął zamiaru, y czytaiący krytykę 
iftotna z niey odniofł korzyść, flaraé fig na- 
leży o wydofkonalenie gofu, który w ka- 
żdym pifmie daie nam czuć prawdziwą i ie- 
go piękność, odkrywać utaioną nawet wa- 
de; y trafnie fądzić czego warto. To za- 
ftanowienie fię ieft mi pochopem do rzu- 
cenia tu niektórych uwag względem guftu, 
które z Pee fzacunku powolnością pod 
{gd krytyki oddaię. Całą myśli moich 
GZ oino- 
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ofnowę, w tych dwóch zawieram pun- 

ktach + Co ief guf czyli fmak dobry 2: y 

iakim fig Jpofobem pfuie y dofkonali 25r EFrű- 

dno w krótkich wyrazić flowach, co ieff 

finak dobry. ©) Mnieyfza 0 zwięzłe one- 
go okryślenie, byleby go doftatecznie po- 

znać można. Wyłufzczenie tych przymio- 

tów, które właściwą iego fkładaią iftotę, 

ieft, rozumiem , dopełnieniem zamiaru 

mego przedfięwzięcia (Czułość, delika- 

( tność, y trafność tak fzczegulnie do niego 
|należą, że od tych trzech przymiotów, 
wfpolnym z fobą fpoionych ogniwem, pra- 

iwdziwa iego zależy dobroć. (Bez czułości 
nie można napifać dzieła, któreby czytel- 

nika przywięzywać mogło, bez delikatno- 

ści trudno za tę mierną wyfiąpić dobroć, 

która 


(*) To fowo fmak znaczące zmyfł , który natura 
naim dała do rozeznawania różnego gatunku po- 
karmów , miłe lub przykre w podniebieniu fpra- 
wuiących czucie; w każdym ięzyku rozciąga 
fwóy wyraz aż do tego fentymentu, który w 
nas wznieca piękność, lub, fzpetność, dollso- 
nałość, albo wada dzieł umieiętności, y fztułk 
wyzwolonych. Dziwować fie tedy nicht nie 
będzie, że tego flowa w ninieyfzym pifmie w 
równie rozciągłym zazyiemy znaczeniu, prze- 
świadczeni zwlafzcza , że fzczupienu wyra- 
zów niektórych ograniczeniu, przypifać należy 
ięzyka nafzego zubożenie. 
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która ckliszości może nie fprawia, ale za- 
dziwić pewno nie zdoła, bez trafności nie 
odobna nawet ofzacować przedfięwzięte 
dzieło, ani przeto wiedzieć w iakim go 
wy flawit kfztałcie, 

Czuzości.-tó fkutek, że fłaramy fig w 
pifmie chwytać te piękności, które tchli- 
wym: dufzom podobać fię mogą, ftrzegąc 
fig przeciwnie tych wad, które przykrość 


rodzić, albo nieprzyiemne na umyśle czy- 
nić mogą wyrażenie. — 

DsrikATNOŚĆ daley idzie ; dofkonałe 
zna wzory, do których iak naybliżey fta- 
ra fig przymykać; pofpolite rzuca ozdoby, 
bo w te tylko lubi fię firoić, które fg nay- 
powabnieyfzemi ;| żywych y nayprzyie- 
mnieyfzych dobiera kolorow; lekkie wa- 
dy, blafkiem nawet wydatney przyćmione 
piękności, do fzczętu przed nią nie nikną; 
nowości fzuka, niewolniczą brzydzi fig ko- 
pią; w pozornych wdziękach nie tak fig zu- 
pelnie zatapia, żeby nie miała tych, do- 
{irzedz, które w oddaleniu ukazane, albo 
umyślną fztucznie przykryte zafłoną, dla te- 
go, żeby po części tylko znaydowane, 
trwalfzey dziełu dodawały flodyczy. -2g0- ' 

"ła te z ukontentowaniem czyta, te flara lig 
G 4 pilac 


pifać dzieła, które nietylko podobać fie 
powinny, ale dofkonałą pięknością umyft 
w zachwyceniu, że tak rzekę, utrzymy- 
wać potrafiaig. 

Trarnosé fądzi o dziele w niechybną 
miarę prawdziwey iego wartości, — (Mię- 
dzy naypodobnieyfzemi rzeczami właści: 
wą pofłrzega różnicę; chwyta tę cienką 
nitkę, która nieznacznie dzieli górność od 
wylady, fzczerość od proftoty, żartobli. 
wość od fzydności, pozor od iftoty, czu- 
łość od flabosci, delikatność od wytwor- 
ności. — Porownywa ieden fentyment z 
drugim, y w tym każdy ofadza mieyfcu; 
które mu fprawiedliwie należy. Każdą 
dofkonałość, każdą wadę, aż do tego roz- 
różnia punktu, że oznacza, iż tak śmiem 
powiedzieć, ftopnie fłodyczy, lub przys 
Krosci, iaką w nas wzniecać powinny. 
Przedfięwzięte dzieło w przyzwoitych tyl- 
ko wyfławia obrazach, ten mu daie kfztałt, 
tym go zdobi ftylem, który iemu fłuży 
fzczegulnie. 

Takowym zafzczyceni przymiotem nie- 
tylko ezuiemy rozkofz , ale wiemy na 
czym zawifla, nietylko fmakuiemy dobroć 
dzieła, ale rozeznawamy, iakiego ieft ga. 

tunku, 
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tunku, y wyroki nafze tym fą pewniey- 
fze, im prawidło, podług którego fądzie- 
my, iefł mniey mylne. 

Smak tedy dofkonały te trzy w fobie 
koniecznie zawierać powinien zalety; ieft 
złym, jeżeli mu choć na iedney z nich 
niedoftaie. * Ten kwiat przyjemny (ieżeli 
wolno użyć metaphory) czuŁość w pą- 
czgtku dopiero oznacza, DELIKA TNOŚĆ rO- 
gwiia, w kolor ftroi, y wdzięczną fkrapia 
wwonig, TRAFNOŚĆ zupełnie dofzłym czy- 
ni. Gdy fmak do tego dofkonałości przyi- 
dzie ftopnia, fzeroko na ten czas rozciąga 
panowanie fwoie. Odwdziecza imagina- 
cyi, którey po więkfzey części winien 
fwoią delikatność, w przyzwoitych utrzy- 
muiąc ią granicach, żeby płonne roiąc ma- 
rzenia, w fzkodliwe pifzącego nie wpro- 
«wadzała błędy. Rozłądek. który uftana- 
wia iego trafność, fprawiedliwe o rzeczach 
wyroki w żadneby nie przymilał wdzięki, 
gdyby mu ich delikatność fmaku nie pod- 
dawała. Geniufz fam zartkim uniefiony 
zapędem, w wyniofłym locie zbuialby fig | 
częftokroć, gdyby {mak wiernie mu towa- | 
tzyfząc, lekkim nie wfłrzymywał go ha- 
mulcem; w śmiałym zapale tworzenia 
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dzieł trudnych; trafiłoby mu fig zapewne, 
ii przy wyfokiey piękności, {zpetny umie- | 
| ścić obraz, drogie złoto z naypodleyfzym 
mięfzać (*) krufzcem, gdyby wykfztałcony 


fmak, 


() Teć to miefzanie, niesfornie fprzężonych myśli 
y obrazów naybardziey umnieyfza ceny dziel, 
w których błędy fie takowe znaydnią. Pełne 
{a tey zarazy pilma flufznie fzacowanych zjinąd 
w ięzyku nafzym autorów; nie ufzedł iey Ko- 
CHANOWSKI w Jerozolimie wyzwoloney, nie ufzli 
SYMONOWICZ, KLONOWICZ z innemi. Iftotną 
byliby publico uczynili przyfługę ci, którzy 
w tych czafach nową wydali edycyą dawnych 
w Pafterfkim rodzaiu Pifarzów , gdyby byli 
wzięli na fię, w oświecaiących notach, pracę od- 
krycia tych defektów, które guft dobry pote- 
pia. Nic nie mafz niebefpiecznieyfzego nad błę- 
dy fiawnych ludzi, ofobliwie {koro nie fą za 
błędy znane, y nie ieden z pifzacych ufprawie- 
dliwia fie ich przykładem z fwoich niedofkona- 
łości, które opłacać pięknościami (iak oni czy- 
nili) nie zdoła, bo mu zbywa na równym ta- 
lencie. Lecz tym znakomitym w litteraturze pol- 
fkiey mężom, fiużyło za wymowkę, że w owych 
żyli wiekach, w których guft nie był iefzcze 
dofzedł do tey. polerowności, do ktérey dopro- 
wadzonym ieft teraz; odpada tedy exkuza dla 
racuiących piorem w tych czafach. Zapytanym 
być inogę, na czym zawifła owa niezgodność 
myśli y obrazów ? odpowiem, że na dobiera- 
niu nieprzyzwoitym myśli y wyrazów, to ieft: 
1 gdy o bok myśli gérney, myśl podłą ftawiam, 
M lub też, gdy do wyrażenia myśli górney, albo 
PAIP delikatney, podtego, albo grubego używam wy- 
| razu. 


W zarto- 
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{mak, pilnie iego roztrząfając produkcye, 
z plamionych ie nie oczyfzczał: fkazów; 
zoftawuie to, co iefł fkutkiem dowcipney 
zywosci, maze co zhukana przeoczyła zas 
pędność. 

P. d'Alem- 


W żartobliwym ofobliwie rodzaiu pifania, y 
w dramatycznym, wyinyślnie nawet oftrożnym 
być należy, pilne baczenie maiąc. . zmo, Aby 
żart był z konceptem. 2do. Aby wfzyftek kon- 
cept nie zafadzał fie na zimney alluzyi, lub prze- 
kręceniu ffowa. 3tło. Aby żart, choć z konce- 
ptem, fkoro ieft nieprzyftoyny, był odrzuco- 
nym. gto. Aby żart był przyzwoicie miefzczo- 4 
mym w tych uftach, z których wychodzi, to 
ief}: uważać, czyli przyftoi ofobie tey, pozwa- 
lać fobie w takowym żarcie. A że przykładem 
dokładniey iefzcze myśli moie obiaśnić potrafię, 
wezmę do przenicowania kawałek (który mi na 
prędce przychodzi do pamięci) z PANNY NA 
WYDANIU , iedney z nowo-cześnych produ- 
kcyi nafzych dramatycznych;' w Ścenie stey 
Axr 2. Śwawiańfki wyliczaiąc przyczyny, dla 
których fądzi, że krzywdą ieft to dla niego 
być położonym w porownaniu z FIRCYKIEM, 
mówi : 

Ss A co x refety, ze? to znakiem mierox/q- 
dku, chcieć muie kombparować x pfirogłowcem, któ- 
vy, ani w tey admi(fyż nie ief n Panów, ani też 
(gdybym. fie lubit chwalić ) tym fie fzczycić nie może, 
czym ia: bo Moxcia Dobrodzieyko, na publikach 
mnie wfzedzie ndiq, y kochatą, y tam bywam 

\ aazywanym , skąd mnie wychodzącego ordery , nie or= 
dery, widzą z zazdrością, y dłabelnie ich to w nos 
bież c 

Odpowiada na to Helenka... 
Ofubliwie ieżelić W MPan po drodze w co wjiqpit. 
: Ta 
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P. d’Alembert roftropnie uważa, że w 
pifzacym człowieku rozum na dwie dzieli 
fig części; iedna z nich zdaie fig bydź na 
uftroniu, y zważa w cichości tę, która two- 
rzy dzieło, znacząc w nim wcześnie godne 
wymazania omyłki. Ta część rozumu nie 
ieft nic innego tylko fmak, którego wyro- 
ki fą niechybne, ieżeli ieft dofkonale wy- 
klztałconym. 5: 

Gdybym przedfięwziętą materyg w ie- 
dnym tylko chciał wyłufzczyć liście, po- 
dobnobym ,y cierpliwości Wmć Pana na 
złe użył, y drogi iego czas nadto wycień- 
czył, którego każdy moment, ifłotney pu- 
blico ufłudze pragniefz poświęcać.  Dalfzą 
myśli moich ofnowę względem drugiego 
punktu; iakim fpofobem dofkonali fig y p/uie 
Jnak? w wolnieyfzym, y dla fiebie, y dla 

Wmé 


Ta odpowiedź niby żartobliwie przycinaiąca | wfzy- 
{tkie te wady w fobie zamyka, których, że fie ftrzedz 
należy, dopiero mówiłem. zmo. Koncept nie można 
mówić, żeby był wyfzukanym. 2do. Pytam fie, czy 
alluzya bardzo wdzięczna? tio. Czy przyitoi HE- 
LENCE to powiedzieć, coby nie wybaczono nawet 
ANTAŁOWiCZzOwi? Byłby pewnie Autor dyfpen- 
fował HELENKĘ od takowey odpowiedzi, gdyby byt 
pamiętał, że wyraz wzbudzaiący wfpomnienie nie- 
przyiemne, gdy z uft kobiecych wychodzi, kazi te 
ulta, przyiemności famey poświęcone ; więc myślą 
y wyrazem przeciw guftowi zgrzefzył pilzący. 
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W mać Pana czafie będę miał honor przefłać. 
Lękam fię, żeby pifząc o dobrym fmaku, 
fam przeciwko niemu nie grzefzyłem, ale 
iego prawidła komuż lepiey mogą bydź 
wiadome, iak Wmć Panu? Poddaię te te- 
dy myśli moie pod fąd iego; racz ie zwa- 
żyć, roztrząfnąć, poprawić, a ieżeli w 
nich co użytecznym ofądzifz , zazyi iak ci 
fię zdawać będzie. 
Zofłaie przytym z winnym zawfze fza- | 
cunkiem. | 
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Vis Wmć Pan łafkawie przyiaé raczyt 
myśli moie, wyłufzczaiące co ief 
fuak- dobry, ośmielam fig domniewać te- 
go, kiedyś ie podał do wiadomości publi. 
czney. Zachęciłeś mnie Wmć Pan tym 
krokiem do dokończenia przedfięwziętego 
dzieła, y dla tego przefyłam Wmć Panu 
dalfzą ofnowę pracy moiey, którey za. 
miarem ieft roztrząśnienie : iakim fie [pofo- 
bem dofkonah y pfuie fimak dobry? Szczęśli- 
wym fie bydź fadze, że ścifłą z Wmć Pa- 
nem złączony przyiaźnią, podać śmiało 
mogę niedofkonałe zwłafzcza w tak deli. 
katney materyi pifmo, pod roflropng iego 
krytykę. Poprawifz wady, których cię- 
żko ieft uchronić fie, ufiłuigcemu dopiero 
nabywać dobrego fmaku, y profte tłuma- 
czenie fig tą potrafifz przyozdobić piękno- 
ścią, którą w pifmach iego czytaiący fma- 

kuia.  Przyftępuię do rzeczy. 
Znaio. 
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Znaiomość tych przymiotów, które fkła- 
daią iftotę dobrego fmaku, pewne podaie 
ipofoby, iakiemi go nabyć można. Ktokol- 
wiek w wziętych od natury zmyfłach nie 
ieft upośledzionym, potrafi wydofkonalié 


fimak, ieżeli w flatym pilności dołożeniu, 


żadnego nie znaydzie wftrętu. Nie mafz po- 
dobno człowieka, któryby nie był udaro- 
wany przymiotem czułości; oddaleni na- 
wet od fpołeczeńftwa ludzie, bywaią tchnię- 
ci temi obrazami, które zbyt żywo wyrażo- 
ne, łacniey wpadaią w oczy, y nayczęściey 
gwałtowny wzniecaią w nich fentyment. 
‘Lwyczay czytania, y uczenia fig dziel do- 
fkonałych, ofłabia tę pierwiaftikową czu- 
José, którą mierna nawet dobroć częfto do 
fiebie przywięzywać mogła. Ale z tego 
ofłabienia rodzi fię delikatność fmaku, y 
ta, czyniąc naś oboiętnemi na pofpolite pi- 
fma, w dofkonalfzych prawdziwą odkry- 
wa nam fłodycz. Thefpis nieśmiałby po- 
dobno grubiańfkich przed Grekami na fwo- 
im wozku grywać Tragedyi, gdyby go 
byli Sophocles y Eurypides poprzedzili, 
Wfzak Rzymianie Lucyllego w niepamig- 
ci zagrzebali, fkoro fig Horacy ziawił, y 
Reniara dzieła dopoty u Francuzow były 

w podzi- 
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w podziwieniu, dopoki Boileau nie zaczął 
pifać. 

Nabita pamięć nayprzednieyfzemi piç- 
knościami, wybrane tylko imaginacyi pod- 
daie cząftki, do wyfławienia takiego do- 
fkonałości wzoru, który zbiorem będąc 
nayfzczęśliwizych myśli, nayprzyiemniey- 
fzych wyrażow, przewyżfza całkiem nay- 
chwalebnieyfze dzieła. Cokolwiek tedy 
kto pifze, cokolwiek z uwagą czyta, z tym 
porownywa modelem, y w tey tylko mie- 
rze kontent lub nie kontent z fwego dzie- 
ła, w iakiey to do wzmiankowanego wzo- 
ru zbliża fię, lub od niego oddala. 


Wybor dzieł, które nam fluzyé maią 
do ukfztałcenia takowego: w imaginacyi 
wzoru, z wielką czyniony bydź powinien 
oftrożnością. Dzieła, które przy górnych 

` pięknościach, przyjemnych wyrazach, do- 
wcipnych myślach, ukryte, zawieraią wa- 
dy, których całkiem wzięta dobroć zadzi- 
wiać nas potrafia, a częściey choć lekkiey, 
podległe przecie fkazie, popfuć mogą fmak, 
upoważniaiąc faim, że tak rzękę, defekt 
wydatng przy nim zaletą.  Blafk pozor- 
nych piękności naypierwey uderza w oczy; 
i praco- 
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pracowita nauka daie nam odkrywać te 
fkazy, które przed powierzchownie fądzą- 
cym kryią fię okiem, y które lubo mniey 
znaczne nie przeftaig iednak bydź dowo- 
dem niewydofkonalonego fmaku. 

Trzeba fie atoli ftrzedz, żeby chcąc w 
naywyżfzym punkcie fubtelney dopiąć de- 
likatności, w prozng nie wpaść wykwin- 
tność. Jeft to ten, ze tak rzekę, kaprys, 
który będąc nayczęściey fkutkiem próżney 
chluby, pobudza do wyfzukiwania tych 
w dziele przymiotów, które w zapaloney 
tylko czytaigcego marzą fig imaginacyi, al- 
bo do wyśledzenia tych wad, które od ni- 
kogo nie pofirzeżone, płodem fą nagan- 
ney chęci, różnienia fię w zdaniu od wizy- 
ftkich.  Takowemu czytelnikowi trafić fig 
koniecznie mufi, że chcąc pofłrzedz to, 
czego nie mafz, nie widzi tego, co iefts 
iftote chybia za plonnym uganiaige fig cie- 
niem: Dum vitat humum mbes EF mania 
captat. ża 
Od tego błędu nic nas tak doftatecznie 
zachować nie zdoła, iak trafność fmaku. 
Nabydź iey infzym nie można fpofobem, 
tylko przyzwyczaiaiąc rozfądek do pilney 
nad każdym dziełem uwagi. Czefle roz- 

trząśnie= 
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tezagnienia’ pifm rozmaitych, czyli części 
każdego, zgadzaią fig z ogólną myślą, czy 
maig: przyzwoity z zamierzonym celem 
związek, w czym wyrownywaig dofko= 
nałość wzoru iednego z nim gatunku, w 
czym fig od niego różnią; aż do tego fto- 
pnia zmocnić potrafią tozfądek, że w pres 
dkim przebieżeniu dofadnie zdoła ołądzić 
wartość, y włalney pracy, y cudzego 
dzieła. 

Bydź trafuym, nie jeft tow tych nie- 
wolniczych zoftawaé obrębach, żeby nie 
śmieć za uflanowiony wykroczyć przepis, 
w ten czas nawet, kiedy tym wykrocze= 
niem iftotnieyfzey dziełu dodać można 
piękności. W każdym rodzaiu pifania, 
w każdym gatunku kunfztu, pierwey do- - 
fkonałe utworzone było dzieło, niż dane 
reguły, jakie w nim zachować należy, 
owlzem te, z niego dopiero były wyczer- 
pnięte. , Gdyby: krytyka w pierwiafikach 
fwoich winne, nie Aryftotelela wpadła by- 
ła ręce, ilezby przeciwnych moze poda- 
no nami reguł, które zachowywać, trofkli=: 
wą do tych czas byłoby fłarannością. Roz- 
fadek powtarzaną zwłafzcza zmocniony : 
uwagą , fbaże, niezawodnie. okoliczność, 
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w którey takowey należy użyć wolności. 
Zbytnia fkrupulatność ieft nikczemnością: 
fmaku, y w tych pofpolicie znayduie fię 
ludziach, którzy brak przymiotów od na- 
tury fobie odmowionych, pracowitą chcąc 
zaftąpić nauką, mniemaia, że wyborne 
dokonali. dzieło, kiedy naymnieyfzego 
w niczym nie uchybili przepifu. 

Chęć pokazania fię biegłemi w oddalo- 
ney flarozytnosci, bywa częftokroć przy- 
czyną zbytniego do niektórych autorów 
przywiązania. Są, którzy biorą do na- 
śladowania wżory w dziełach w ten czas 
pifanych, kiedy fmak dobry dopiero fię 
ziawiał , albo iuż upadal. Niedofkonalg 
ich dobroć przeniesliby nad wyborne tego- 
czefnych Autorów pifima, dla tego tylko, 
że w oddalonych od nafzego zrobione by-. 
ły wiekach : : 

Et mifi que terris femota fuisque 

Temporibus defunta videt, faftidit EF odit. 
Podły albo przykry dla ucha wyraz, 

w te nawet gotowi umieścić pifma, któ- 
rych rodzay, albo górnego ftylu, albo 
przyiemney wyciąga grzeczności; żadne- 
go na to niemaiąc względu, że autor przed 
fiem lat żyiący, choć przy wyfokim do- 
H 2 wcipie, 
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wcipie, niemiał może okazyi, tey wdzies 
czney nabyć gładkości, którą w dobranych 
tylko ofiągnąć można fpołecznościach. 

Nic 'zaifte tak fkutecznie dopomodz nie 
moze do wyczyfzczenia fmaku, iak czę- 
łe z znaiącemi świat ludźmi pofiedzenia. 
W tych każdy popifuie fie z owocem dłu- 
goletniey czefto pracy, każdy fwoie czyż 
ni uwagi, na nowe przypadkiem trafia po- 
ftrzeżenia; miłość włafna fzacunkiem fkła- 
daiących ie ofob wzniecona, gładko y 
przyftoynie flara fig tłumaczyć, emulacya 
rośnie, y w krotkim czafie, tę odnieść mo- 
gna korzyść, -która w ofobności, albo wcae 
le chybiona, albo usilną, y to rzadko zyfkas 
na bywa pracą. 

Cóż dopiero obcowanie z tą płcią, w któ. 
rey chęć podobania, fie nayprzyiemnieyz 
fzemi wfparta przymiotami 2 Szczodre 
dla niey nieba, nie tylko w powierz- 
chowne ubogacily ią powaby, ale dały 
nad to łatwość, fłodką wymowę, w uro- 
czne przyftraiać wdzięki, tak dalece że pię- 
kne ufa, y włafnym kfztałtem tchliwą w 
nas budzą czułość, y miłe ich tłumaczenie 
fig, prawdziwey delikatności częfto dofko- 
nałym bydź może wzorem. - Gdybyś płci 
piękna 
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iękna! rodowitemu ięzykowi tey flavafa 
fig dodać fłodyczy , o którą ci bynaymniey 
nie trudno, gdybyś Oyczyfłą Muzę fpra- 
wiedliwą czalem uczciła piefzczotą, winien- 
by tobie był narod przyiemną ięzyka gład- 
kość, a ty pifzącym uwiecznienie piękno- 
ści, y przymiotó w twoich, tym pewniey- 
s że wziętym od ciebie famey wyra- 
żonych wdziękiem ! 

Narod (mówi Voltaire ) równie iak kun- 
fztownik, powolnym k krokiem do dobrego 
przychodzi fmaku. W ciemnym gr ubia- 
flwie przez całe naprzod leży wieki, ranna 
potym świta iutrzenka, na reście saly 
dzień nadchodzi, a po-nim długie pano- 
waé zwykło zmierzchnięcie. Mimo ufilne 
FRANCISZKA pierwfzego {tarania, fmak do. 
bry dopiero z wiekiem Ludwika XIV. byl. 
wydofkonalony. U Greków teraźnieyfzych 
nie mafz y śladu tego fmaku, którym fię da- 
wni za Peryklefa fzczycili.  Kwiatylian iuz 
za czalów Śwoich poftrzegal, ze go Rzy- 
mianie tracić poczynali, W iakim nas umie- 
ścić należy ftopniu, nie wiem, alegdyby pil- 
na ftaranność fprawiedliwym zawize wfpar- 
ta była fzacunkiem,' za coż do iafnego nie- 
mielibyśmy fię wznieść południa? 


31-3 LIST 


IG: 22s 
eee he e E See 


LE: ESE By. 
O DRAMATYCE 


RE =e 


flowie danym chciałbym fig uiścić 

Winé Panu, x pod trafny iego pod. 
dać rozfadek myśli, które dążyć maią do 
polepfzenia zabaw fcenicznych w Polfzeze. 
Nie ieftem w tey pretenfyi, żebym te my- 
śli za fwoie udawał, a przynaymniey „gdy- 
by miłość włafna tak dalece uwieść mnie 
mogła, wte cudze przybrany ozdoby, nie 
Wmé Panu prezentowałbym fig, któremu 
prawi onych właściciele tak dobrze fą zna. 
iomi. 

Zakładam fobie mówić; io. o kompo- 
zycyi fztuk teatralnych, 2do, o udawaniu, 
3tio, ofpektatorach,  Nimem pifać zaczął, 
radzilem fig nayfławnieyfzych mifirzów w 
tym kunfzcie; wybralem flarownie prze- 
pify y rozważania w ich dziełach rozrzuco- 

ne, 
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fe, y innego zafzczytu mieć nie mogę, iak 
ten ieden fzczegulny, że chwyciwfzy fię 
materyi zaniedbaney całkiem w kraiu na- 
fzym, pierwfzy ieftem, który o niey z 
ziomkami memi rozmawiam. 
Dramatyczne pole odłogiem dotąd w 
Litteraturze nafzey leżało; fkoro zarody 
Geniufzu y dowcipu buynym ie uczynią, 
wyda y w tych tu ftronach żniwo obfite. 
4 Widowifka, które cnota y; duch publi: 
ezny pod fwoią.piecz wezmą, nie będą 
już czczemi tylko zabawami; fłaną fie 
fzkołą obyczaiow; uczyć fie tam będzie 
można, ofiary z fiebie czynić, krew y 
maiątki poświęcać oyczyźnie, myślić na 
ftopniach publicznego życia wi{paniale y 
mG czule, poczciwie, delikatnie, w pry- 
watnycl 1 fpołeczności związkach ; kfztałt 
zaś uczenia, zwykłą przykrość odbieraiąc 
nauce, tr salze w umyśle czyni impref- 


fye. 


Tak zchorzałemu dziecięciu kładziemy, 
Na brzeg u kubka różne łagodności, 

To gorzki napoy piie ofzukane, 

Zywot y zdrowie biorąc poradanes 


Feruz: wyzw: Kochazow: pieść I, 


H 4 Parter 


120 see 
Parter Komedyi (*) mówi Diderot, (**) 
ieft mieyfce iedyne, w którym zmiefzać 
fię mogą Izy człeka cnotliwego y niecnoty; 
gdy fię patrzą na fztukę, którey ofnowę, 
(prowadzoną rozfadnie y ognifto) moc wy- 
razów zdobi, kunfzt Aktora popiera. Na 
taką patrząc fig fztukę , obrufza fie niecno- 
ta na te niefprawiedliwości, któreby fam 
gotow popełnić, wilży zrzenicę nad tym 
niefzczęściem , którego fam gotów być 
iprawcą, w gniew wpada na człeka, któ- 
ry ieft iego włafnego charakteru wizerun- 
kiem, lecz impreflya ftawfzy fig, utkWila po- 
niewolnie w umyśle; y do wyrzadzenia 
fwych złości mniey fldonnym, czuie fig 
ow niecnota wychodzący z widowifka, 
nizby fig czuł może, wychodząc z mieyfca 
takiego, w którymby twarde y furowe 

odebrał napomnienie. 
Poeta, Romanfopis, Aktor, nieznacznie 
dobiera fię do ferca, tym pewnieyfzy, fil. 
nym 
(*) Spektatorowie patrzą fie na reprezentacye w Lo- 
Zach lub w Parterze. Parter ieft rowno-piętrze 
Teatru, w którym , albo ławki fa uftawione, al- 
bo też, iak w Paryżu, ftoiący patrzy fię fpe- 
ktator. Parter bierze fię także metaforycznie 

za zbior fpektatorów. 


(**) Dyonizy Dyderot, żyiąc, Filozof y Litterat w 
Francyi. ; 
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nym ugodzić ie razem ,, że {erce fame 
przed razem fię nie chroni, z rozkofzą y 
_owfzem grot fpotyka. Jakazby ztąd ko- 
rzyść wynikła dla ludzi, gdyby czuła y 
przezorna Prawodawczey władzy ftaran= 
ność wzywała imitacyine kunfzta (*) fobie 
na pomoc, aby cnotę czynić powabniey- 
fzą, obrzydliwfzą niecnotę. 

Częfto mi przyidzie w biegu pifma tego 
Diderota cytować; głęboko nad materyą, 
o którey pifać przedfigwziglem, y filozo- 
ficznie medytował ten Autor; pełen ieft 
lift, iego do P. Grima poftrzeżeń nowych; 
rad wybornych y fpofobów zachowania 
reguł teatralnych, bez fpętania geniufzu 
ani dowcipu; z tamtąd wyciągnę część 
naywiękfzą tego, co mówić będę. 

<Attencyą pifzącego dla teatru dwa obje- 
kta naypilniey zaymować powinny, Ofno- 
wa, albo Planta, Dialog, czyli Rożimo- 
wa. Ktokolwiek figdzie do itolika, po- 
rwie pioro, y nie ulozywizy ofnowy, od 
Dialogu zacznie, niech będzie pewien, że 
dzieło nudne, zimne, y béz fmaku wyda, 
mimo 


(*) Kunfzta imitacyine fą te, które naśladuią natu- 
rę: Poczya, Malarftwo, Muzyka. 
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mimo roztzuconych gdzie niegdzie po nim 
(choć y wielu) kawałków dowcipnych y 
fzczęśliwych ; będzie to zbior Scćn źle poz- 
fzywanych, które przywięzywać fpekta- 
tora bynaymniey nie potrafią. "Talent bez 
pracy w niekfztałtnych płodach ukazywać 
fig zawfze będzie; praca wygładza dzieła, 
y rozwiia talent, lecz iakze wielka tych 
jeft liczba u nas, którzy wolą talentu fie 
zaprzeć, iak pracy fig poddać! wyboczy- 
lem, wracam fig. > 
Zdarzyło mi fię nie raz fłyfzeć wrzuco- 
ną tę kweftyą, co ieft trudnieyfzego, czy 
plantę ułożyć, czy dialogować? y zdaie 
mi fię, że odpowiedź każdego bardziey 
zawfze miarkowana była według fpofo- 
bności ofoby, niż według ifłoty rzeczy fa: 
mey: Człowiekowi, który żył wiele mię: 
dzy ludźmi, który przypatrywał im fię 
rozmyślnie, przyfłuchiwał z pilnoscia, któż 
ry z łatwością mówi, gładko pifze, ulos 
żenie planty będzie zdawało fię trudne. 
Drugi, u którego dowcipu rozłog wię- 
kizy, który gruntownie zna Poetykę (*) 
y Teatr 
(*) Poetyka ieft kunfzt , nietylko fixfadania wier- 


fzów , ale znaiomosé reguł, pódług których 
dzielą 
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y Teatr, któremu wytknął fmak y do- 
świadczenie fytuacye, wzniecaiące przy- 
wiązanie , który fplatać y kombinować 
przypadki umie ; ten z łatwością plantę 
wykrysli, tym mniey iednak: fam fobie 
dogodzi, im biegleyfzym będącj w nay- 
lepfzych Autorach nowo-żytnych y da- 
wnych, komparowaé nie przeftanie to, co 
napifze, z temi głowno-dziełami, których 
pamięć ieft mu tak przytomna. Jeżeli trze- 
ba mu będzie trafunek iaki opowiedzieć, 
wfpomni fobie opowiedzenie Andryi Te- 
rencyufza; będzie miał do wyrobienia 
Scenę w wyrazach namiętności iakiey (któ- 
rym odtąd nazwifko damy Scen namię- 
tnych) znaydzie ich dziefięć w Eunukach 
tegoż Autora, które go do rozpaczy przy- 
wiodą. 
Rzecz pewna, że daleko więcey fię 
znaydzie fztuk dobrze dialogowanych, iak 
dóbrze wyprowadzonych.  Rzadfzą widzi 


fię 


dzieła poétyczne maią być fpifane; nie wierfz, 

ale imaginacya z inwencyą fzczegulnie, czyni 

dzieło takie poetycznym. Wiele ieft dzieł wier- 

fzami pifanych, a malo poetycznych ; wiele ieft 

dzieł bardzo poetycznych pifanych prozą , ia- 

ko to, Telemak, śmierć Abla &c. Trzy Poe-4 
tyki (4 generalnie uznane za rfaylepfze, Aryfto- | 
telefa, Horacego y Bualo (Boileau. ) 
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fię być rzeczą, ae ten geniufz, któ- 
ry zdarzenia układa, iak ten, który wła- 
ściwe każdemu charakterowi do ufł wyra- 
zy podaie. 

4 Planty imaginacya tworzy, rozmowy 
z natury wypływają; formować można li- 
,czbę niezmierną plant, z tegoż famego are 
jgumentu, z tych faye: charakterów; 
|wieleż to ieft gatunków dumy, komia 
|marnotrawftwa &c. Niech to za nieprze- 
|flępne prawo przyimie pifzący, żeby ni- 
gdy nie pozwolił fobie y iedną w rozbio- 
rze myśl rzucić na papier, nim plantę uło- 
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Z, przyczyny, że nad plaia pofiedzieć 
trzeba, y nad nią medytować, cóż fig dzie- 
ie z temi, których chętka bierze fprobo- 
wać w Dramatyce fi fily fwoie, y którzy Ja 
twość w fobie czuig do ŚR. chara- 
kterów? oto, fpiefzno przerzucaią okiem, 
y ogułem tylko wybrany argument, `y po- 
wiedziawfzy fobie, pomieścić nam w fztu- 
ce nalzey trzeba, matkę kokietkę, oyca 
furowego, amanta niefłatecznego, panien- 
kę czułą y rzewną, wytrwać iuz dłużey 
nie mogą, y rzucaią fię do Scen; pifzą, 


« pifzą; zdarza im fig myśl fubtelna, delika- 


tna, 
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tna, czafem y,mocna, uda im fig kawałek 
jeden y drugi, iednak po tym wfzyftkim, 
jak przychodzi do planty, bo do planty za- 
wize wrócić fie trzeba, nie wiedzą gdzie, 
y iak te kawałki pomieścić, a porzucić y 
rozftać fig z niemi Żal. Praca ztąd wyni- 
ka dla nich więkfza daleko, naciągać iuz 
trzeba rzecz każdą, szwy zewfząd znać; 
cóż tego za przyczyna? ta a nie inna, że 
plantę dla Scen ułożyli, gdy należało Sce- 
ny fkrawać do planty. Więc czy wierfzem 
kto pifze, czy folute, niech naypierwey 
fkryśli plantę, a potym niech fcenami fię 
zaprzątnie. Lecz iakże należy plantę for- 
mować? Piękną w tey mierze myśl znay- 
duię w Aryftotelefa Poetyce, ale niechcąc 
cierpliwości Wmć Panu użyć do uprzy- 
krzenia w ptzyfzłym liście moim przeła- 
żyć mu tę myśl nie omiefzkam. 
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